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Kraków 22 sierpnia.
Radość powszechna panuje nietyl­

ko w  księstw ie serbskióm, aie i w  ca­
łej południowo-w schodniej Słowiań- 
szczyznie.

Ze wszech stron śpieszą deputacje 
dla złożenia gorących życzeń księciu 
serbskiemu z pow odu dojścia do peł- 
noletności. W  Serbji i Czarnogórzu 
w Bośnji, H ercegowinie i Bulgarji’ 
dzień ten jest wielkiem świętem  na- 
rodowem  i pow odem  do objaw ów  
budzącej się sam owiedzy u południo­
wo-wschodnich Słowian. Też same 
dow ody życzliw ości dla przychodzą­
cego do w ładzy ks. Milana dają się 
spostrzegać i u Słowian austrjaćkich" 

T ylko krótkowidząca i nierozumna 
polityka m ogła zdobyć się na zakaz 
wysyłania deputacji od Słowian au­
strjackich do Belgradu, dla jaw nego  
wynurzenia tych uczuć, któremi prze­
jęte  są ludy słowiańskie dla bratnie­
go narodu tak rozumnie używającego 
swej niepodległości. Stanowisko po­
lityczne zajęte ostatniemi czasy przez 
Serbję i mądre rządy wewnętrzne re­
gencji obudziły żywą sympatję nie- 
tylko w  K roacji, Czechach i u in­
nych Słowian austrjackich, ale nawet 
i u nas —  zw ykle tak mało zajmują­
cych się sprawawi słowiańskiem i —  
znajduje coraz więcej uznania.

W tym zakazie ze strony minister­
stwa widzimy nietylko brak w szel­
kiego taktu politycznego, ale nawet 
dow od niesprawiedliwości wyrządzo­
nej tak znacznej części ludności mo- 
narchji rakuskiej. Jeżeli Niemcom au- 
strjackim wolno było w  Hanowerze 
popisyw ać się swym  patrjotyzmem  
wielko-niemieckim ze szkodą patrjo- 
tyzmu austrjackiego, nie pojmujemy 
w ięc wcale pow odów , dlaczego S ło ­
wianom odm ówiono prawa złożenia 
w Belgradzie nierównie skromniej­
szych uczuć życzliw ości dla księcia  
Milana.

Trudno u austrjackich i w ęgier­
skich mężów7 stanu przypuścić taką 
naiw ność, która w sympatji Słowian  
dla księcia serbskiego widziałaby w ię­
ksze niebezpieczeństwo dla państwa, 
jak w  niedwuznacznych westchnie­
niach deputacji austrjaekiej w  H ano­
werze do wielkiej niemieckiej ojczy­
zny. Zakaz ten należy przypisać w  
znacznej części w p ływ ow i W ęgrów, 
dla których budzące się życie naro­
dow e Słowian jest jakby zm owa nie- 
dającą im spokoju, chociaż od “nich

zależy uczynić ruch narodowy s ło ­
wiański mniej dla siebie niebezpiecz­
nym a nawet zbawiennym.

O powstrzymaniu bowiem  tego sil­
nego prądu i m ow y być nie może. 
Z długiego uśpienia i bierności S ło ­
wianie zaczynają przychodzić do sa­
m ow iedzy politycznej; zadaniem więc 
rozumnej polityki węgierskiej byłoby  
nadanie w łaściw ego kierunku temu 
rozwojowi. G dyby W ęgrzy w  chwili 
sw ego powodzenia nie zapomnieli 
o wielkiej zasadzie, że sprawiedliwość  
jest wspolnem  dobrem wszystkich, 
zapewne w całym ruchu słowiańskim  
nie widzieliby dla siebie nic niebez­
piecznego. Drobnemi środkami i śro- 
deczkami, zakazami i rozporządzenia­
mi ministerjalnemi nie da się pow strzy­
mać wielki ruch narodowy, mający 
sw e podstawy w  przeszłości, w  hi 
storji i niezaprzeczone prawa przyro­
dzone do bytu odrębnego.

Rejencja serbska, pomimo tylu 
przeszkód, szła bardzo zręcznie dro­
gą wytkniętą można pow iedzieć szczę­
śliwym  instynktem narodowym, który 
coraz bardziej zaczyna się rozwijać 
w sam owiedzę polityczną narodu serb­
skiego. Z pewnością można twierdzić, 
że i książę Milan nie zejdzie z drogi 
raz obranej i nie zaprzęży się do ryd 
wanu tej lub owej potencji. Serbo 
wie coraz bardziej zaczynają się prze­
konywać, że panslawizm wykuty w 
cuzni m oskiewskiej bvłby zgubnym  

nietylko dla niepodległości serbskiej 
zdobytej z takim m ozołem , lecz i dla 
narodowości i języka. Ale z drugiej 
strony Serbowie nie lubią Austrji 
niemiecko-węgierskiej i nie chcą być 
kolonją węgierską lub niemiecką. 
Trzeba raz na zawsze pogodzić się 
z tą myślą, że Serbja w  ten lub ów  
sposób wcielona do Austrji byłaby 
tylko łatwym  łupem Rossji wraz z 
16iniljonową ludnością słowiańską. 
Serbja zas niepodległa w  jej najszer­
szych granicach, będzie najlepsza 
gwarancją przeciwko wszelkim za 
chciankom panslawistycznym i zabor­
czym Rossji, jedną z największych  
przeszkód na jej drodze do Carogro- 
du. D opóki podania ludu serbskiego, 
wspomnienia Duszanów i Lazarów, 
opiewane w  pieśniach czyny Jerzego  
Czarnego —  bohatera wojny o nie­
podległość —  nie utraciły dla Serba 
swojej wartości, dopóty naród ten 
nie pośw ięci swej niepodległości dla 
mrzonek panslawistycznych. Tak się 
zapatrywała na stosunek swój do

mocarstw sąsiednich regencja, temi 
zapatrywaniami będzie się zapewne  
kierować przyszła polityka księcia 
Milana.

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

Z P o z n a n ia  18 sierpnia.
(G ). P. Krzyżanowski, poseł Kroto 

szyński złożył jak  wam już wiadomo, 
mandat poselski z powodu różnicy zda­
nia w sprawie jezuitów śremskich z re 
sztą posłów polskich. Nie podobało się p. 
Krzyżanowskiemu stanowisko, jakie koło 
polskie zajęło w tej sprawie, stanowisko 
jedynie polskie, narodowe, odpowiednie 
przekonaniom światłój ludności polskiój 
i cywilizacyjnym dążnościom narodu na 
szego.

P. Krzyżanowski żądał, aby posłowie 
polscy oświadczyli się zgodnie z st onni- 
ctwem ultramontańskiem w sejmie pru­
skim za zatrzymaniem jezuitów jako za­
konu, którym kościół zawdzięcza wzrost 
i wielkość swoją i jako dobrych obywa 
teli kraju oddających sprawie narodowój 
wielkie przysługi.

Przekonania takiego, któregoby mu p. 
Veuillot pozazdrościł, nie mogło dzielić 
koło polskie, gdyż katolikom obliczają 
cym się z potrzebami wieku i instytucja 
mi,^ na jakich nowszo opiera się społe 
czeństwo, znaną jest rzeczą, że nikt nie 
zaszkodził tyle kościołowi, ile właśnie za 
kon Jezusowy w najnowszych mianowi 
cie czasach zdogmatyzowaniem n i e o 
m y l u o ś c i  o s o b i s t ó j  papieża i też 
S y 11 a b u s a zostających w rażącej sprze­
czności z dobróm społeczeństwa każdego 
i z rezultatam i, do jakich doszli uczeni 
na polu nauki. Nie mo^ło koło polskie 
bronić jezuitów jako dobrych obywateli 
kraju, gdyż jezuici właśnie są tym zako- 
uem , który społeczeós wu naszemu w 17 
i 18 wieku najcięższe zadali rany, za 
szczepiając fanatyzm religijny przeciwko 
braciom innego wyznania i wychowując 
młodzież po szkołach na przyszłych oby­
wateli i poddanych Rzymu. Nio lepszymi 
obywatelami od dawuiejszyeh byli jezuici 
śremscy, cel bowiem zakonu i drogi, po 
jakich jezuici chodzić zw ykli, pozostały 
te same co dawniój. Wiemy np. z wia- 
rogodnego źródła, że w kościele śremskim 
Wielebni ojcowie potępiali z ambony wśród 
nauki świeżo założone towarzystwo oświa­
ty ludowój, wystawiając wiernym instytu- 
cję tę jako dzieło zgubne i heretyckie, 
że o. Jackowski z kazalnicy wpajał w lud 
wiarę w zabobony, przesądy i gusła, p ra­
wiąc mu o istnieniu czarownic, które za 
pośrednictwem djabła szkodzą ludziom i 
bydłu. Zadługo byłoby na tóm miejscu 
wyliczać wszystkie baśnie i niby pobo­
żne legendy ogłupiające lud , któremi je ­
zuici z kazalnicy karmią w iernych, ła­
knących słowa Bożego; wystarcza skon­
statować, że po wielu parafjach, gdzie oo. 
jezuici odprawili misje, plebani przez dłu

gi czas wielką miewają biedę z ludem , 
za nim go wyleczyć zdołają z przesądów 
i błędnych pojęć o wierze i obowiązkach 
religijnych, jakie zakon ten wznieca. Czóm 
są jezuici dla cywilizacji nowożytnego 
państwa i dla kościoła samego, wykazał 
jak  najwymowniój dzisiejszy ksiądz p ra­
ła. Koźmian, protonotarjusz apostolski w 
Poznaniu, który przed 20 laty w Prze­
glądzie Poznańskim, zarzucał im brak mi­
łości ojczyzny, kosmopolityzm chrześcjań- 
sk i, kastowość, w którój wychowują po 
szkołach swoich młodzież i fanatyzm re­
ligijny. Ten sam ks. Koźmian, który dzi­
siaj wysokie w zakonie zajmuje stanowi­
sko i najgorliwszym jest jego obrońcą, 
przed dwudziestu laty wykazywał w pi­
smach publicznych szkodliwość jezuitów 
i domagał s ię , aby ich z Galicji wy­
dalono.

Nic zatóm dziwnego, że koło polskie 
w Berlinie nio mogło znaleźć się na sta­
nowisku, jakie w tój sprawie zajął pan 
Krzyżanowski i Kurjer Poznański. Posło­
wie byliby popełnili wielki błąd polity­
czny, gdyby się byli p. Krzyżanowskie­
mu pozwolili wystrychnąć na patronów 
jezuickich tendoncji i ultramontańskiego 
patrjotyzmu. Chwała niech więc będzie 
kołu a mianowicie zacnemu jego prezeso­
wi dr. Niegolewskiemu, że w tak drażli 
wój kwestji uratowali stanowisko narodo­
we i nie zsolidaryzowali się z niemiecką 
partją ultramontańską. Na posłów pol­
skich w Berlinie reprezentujących ludność 
polską z pod panowania pruskiego ma 
oczy zwrócone cała E u ro p a , z ich mów 
ocenia żywotność narodowości naszój i w 
miarę ich rozsądku i taktu politycznego 
przyznaje nam prawo do bytu.

Kiedy już mówimy o ultramontanach 
naszych, nie od rzeczy będzie podać do 
wiadomości publicznej zajście, jakie nie 
małe wywołało oburzenie podczas osta­
tniego posiedzenia zwołanego w lipcu w 
sp'-.vi,. dalszego wydawnictwa Gazety 
Wielkopolskiej. Na posiedzenie to zgro 
inadzito się kilkunastu akcjonarjuszów 
gizeiy, duchownych i świeckich, pomię­
dzy nimi i Jan  hr. D/.iałyński z Kórni 
ka. Akcjonarjuszom duchownym, którzy 
jedynie w tym celu założyli gazetę, by 
zapomocą niój podkopać powagę dzień 
nika, za mało ultramontańską a za wiele 
narodową wydawał się kierunek, jaki p. 
dr. Szulz nadał gazecie. Posądzono ją  o 
spółkę z p. Kraszewskim, z masonami 
polskiemi, z heretyckim Dziennikiem Po­
znańskim, posądzono ją  o chęć oderwa­
nia katolików polskich od Rzymu, sło­
wem użyto wszelkich godziwych i niego­
dziwych forteli, aby jćj śmierć przyśpie-j 
szyć a tóm samem powiększyć wpływ! 
Kurjera Poznańskiego, którego głównym 
szefem jest świeżo nawrócony na ultra- 
montanizm p. Teodor Źychlióski, były 
redaktor Dziennika Poznańskiego a obe­
cnie patron nieomylności osobistój papie­
ża, teź sylabu^a obrońca ks. Ledóchow- 
skiego, pfał. Koźmian a i t. d.

Celem większój części duchownych, 
którzy akcje zakupili, było na tóm po­
siedzeniu zakreślić gazecie kierunek wy­
bitnie jezuicki, akcjonarjusze zaś świeccy

i kilku duchownych, którzy mają odwa­
gę wypowiedzieć jaśno swe przekonanie, 
usilnie nastawało na t o , aby gazeta z 
zachowaniem dotychczasowego kierunku 
chrześciańskiego wiernym była organem 
stanu średniego.

Z tego stanowiska wychodząc wyjaśnił 
Jan  hr. Działyński zgromadzonym szczy 
tnę zadanie chrystyanizmu, który pole 
gając na miłości i zgodzie braterskićj 
wiary każe się objawiać na zewnątrz 
życiem i czynem. Z boleścią syna czule 
przywiązanego do wiary ojców, wspom­
niał także hrabia o dziwnym a gorszą­
cym serca wiernych fanatyzmie ducho­
wnych naszych, który od wiary odstrę­
cza umysły i coraz większy pomiędzy 
kościołem a społeczeństwem robi prze­
dział. Wymowne słowo p. Działyńskiego 
im silniejszy znalazło odgłos w świeckich 
i niektórych duchownych, tym mocniój 
oburzyło ludzi podobnego kierunku jak 
Margotti i Veuillot obecnych na posie­
dzeniu. Ks. Dziedzinski, promowany w 
Rzymie na doktora teologji w słowach 
gwałtownych usiłow7ał wykazać p. Dzia- 
łynskiemu, źe wojować wszelką bronią 
z przeciwnikami, bić ich i zabijać mo­
ralnie to jedyne dziś zadanie duchownych, 
że ultramontanizm to szerszy katolicyzm. 
Nie zdołał jednak nikogo z inaezój my­
ślących przekonać. Słowo p. Działyń- 
skiego pełne siły i prawdy tak zbawien­
nie podziałało na umysły zgromadzonych 
źe znalazł się nawet młody kapłan, któ 
ry w obronie zasad jego wystąpił. Był 
nim zacny ks. lic. Chotkowski, prof, re- 
ligji przy gimnazjum realnóm w Pozna­
niu. Atoli czyn ten świadczący o samo­
dzielności i cywilnćj odwadze księdza 
Chotkowskiego ściągnął na niego nieła­
skę arcybiskupią i oburzenie w obozie 
poznańskich uitramontanów.

Jak  słychać, zwija rząd zakład wy­
chowawczy pp. Sercanek pod Poznaniem 
wybudowany przed roki. m składkami 
arystokratycznych naszych rodzin, w któ­
rym córkom najmajętniejszych naszych 
obywateli oddzielonym całkiem od świa­
ta wpajano umiejętnie dumę rodową, ka­
stowość i wszystkie te przywary, jakiemi 
się odznacza wychowanie klasztorne a 
mia owime w y c h o w a n i e  naszych Ser- 
cm ek.

W iedeń  19 sierpnia, 
p. Konjekturalna polityka ma nowy 

przedmiot zajęcia, berlińska półurzędowa 
Spener. Ztg. zaintrygowała sfery polity­
czne krótkiem doniesieniem, „ ż o  dziś j e ­
szcze wiedzieć nie można, czy kanclerz 
niemiecki opuści swoje siedlisko wiejskie 
i czy zdąży do Berlina na zjazd trzech 
monarchów.u

Odpoczynek po wielkiej i nużącój pra- 
°y> hył mu potrzebny i nieco zdrowie je ­
go się poprawiło, jednak lekarze konzul- 
towani orzekli, źe mu się jeszcze nie wol­
no umysłowo natężać, a to tóm mniój, ile 
źe w pierwszych dwóch miesiącach poby 
tu na w si, nie zważał na perswazje do­
ktorów i nie oszczędzał swój umysłowój 
pracy (Arbeitskraft).

Niektórzy już wietrzą w tóm „Commu-

niquó“ jakiś manewr wysokiój polityki 
bismarkowskiój i już wiedzą, że kanclerz 
niemiecki chce z umysłu, i jakby demon­
stracyjnie uniknąć spotkania się z cesa­
rzem^ Aleksandrem. A znowu politycy ul- 
tra-niemieckich tendencji (austrjaccy Niem- 
cy) juz w tóm upatrują jakieś kom bina­
cje niedobre dla pokoju europejskiego, 
bo u nich Bismark wszystko, co dobre i 
w niemieckiem pojęciu liberalne (od re- 
presyjnych kroków począwszy) repre­
zentuje.

Gdyby ta wiadomość „berlińska“ się 
potwierdziła, mielibyśmy foljanty hypotez 
i kombinacji politycznych z tego powodu, 
a kto wie, czyby wtedy niedopatrzono ja ­
kiegoś mankamentu ze strony austrjackiój 
polityk i, która wielkiemu niemieckiemu 
kanclerzowi dała powód dó tak znaczą-
cój demonstracji  bo tego w Wiedniu
niemieckie organa ścierpieć nie mogą, 
żeby w Berlinie moŻDa się omylić w czóm- 
kolwiek.

W sprawie Skrejszowskiego widocznie 
się zagalopowały tutejsze dzienniki. Rzu- 
cając z góry na niego kondem natę, nie 
umieli pokryć tendencję polityczną, która 
nimi kieruje. W. Tagblatt swym kolegom 
t0 wyrzuca, dając do poznania, że „gor­
liwością zbytniąu popsuli sprawę wierno- 
k onstytucyj ny ch.

Między zarzutam i, rekryminacjami ró ­
żnego rodzaju , N. Jr. Pr. jeden żal wy­
powiedziała, który ilustruje całą karapa- 
nję centralistów przeciw Skrejszowskietnu.

Jako organ banku „U aion“, który się 
bardzo zasłużył w kupnach „chabruso- 
wych" (w Czechach podczas wyborów do 
sejmu) rządowi, powiada o S.... I  ten czło­
wiek juź miał nawet szansę wejść w sto­
sunki sfer finaosowych wiedeńskich!! i tu- 
by był broił po swojemu !!

To znaczy, że z swym zmysłem wy­
śledzania r ó ż n y c h  s z t u c z e k  ś w i a ­
t a  f i n a n s o w e g o ,  byłby w Wiedniu 
niepotrzebnym fantem.... od czasu do cza­
su byłby może wytropił różne ścieszki i 
środki, któremi się utwierdza wiernokon- 
stytucyjność a czasem kultywuje sztukę, 
money making bez ryzyka i pracy.

Czeskie dzienniki, jak było do prze­
widzenia, nie wypierają się Skrejszowskie- 
go, jak  im radziły tutejsze komponując 
jakąś zbrodnię, o którój jeszcze i sąd w 
Pradze nie wie..., bo śleuztwo nawet nie 
rozpoczęte.

W iedeń. Urzędow’a Gaz. wiedeńska za­
mieszcza rozporządzenie ministra rolni­
ctwa z 80 lipca r. 1872 względem stoso­
wania do wiedeńskiój akademji rolniczój 
tych ustaw i rozporządzeń, które obowią­
zują inne szkoły wyższe; tymczasowe roz­
porządzenie ministia rolnictwa z d. 31 
lipca r. 1872 względem habilitacji i funk 
cjono wania prywatnych docentów przy 
wiedeńskiój akademji rolniczój; rozporzą­
dzenie ministra rolnictwa z d. 1 sierpnia 
r. 1872 względem ważności wpisu do 
wiedeńskiój akademji rolniczój także i na 
innych wyższych szkołach we Wiedniu; 
rozporządzenie ministra rolnictwa z d. 1 
sierpnia r. 1872 względem opłaty wpiso­
wego i czesnego w akademji rolniczój
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Młodzieniec smutny, s tarzec  wesoły.

Uroczystości tego dnia nie zakończyły 
się jeszcze na tóm patrjarchalno-sielskióm 
nabożeństwie pod gołóm niebem.

Dobrze po zachodzie słońca, kiedy już 
całkiem ciemno się zrobiło, zabłysły naj­
przód na okolicznych pagórkach wień­
cem pozapalane beczki smolne, a niedłu­
go potóm dały się widzieć przez gałęzie 
wielkiój alei prowadzącój do zamku ró­
żnobarwne światełka, jakby latające po 
powietrzu. Zbliżał się bowiem do zamku 
ten sam orszak, który we dnie zgroma­
dził się na poświęcenie pierwiastków zbo­
ża i owoców, w tym samym prawie co 
przedtóm porządku, oświecając sobie dro­
gę latarniami papierowemi i śpiewając 
naprzemian z muzyką wesołe pieśni źni- 
wiarskie.

Całe to tłumne zgromadzenie weszło 
na dziedziniec zamkowy, i wtedy poka­
zał się także ów olbrzymi wóz, sześciu 
wołtni zaprzężony. Teraz jednak nie był 
naładowany snopami, ale siedziało na 
n i -  kilkanaście hożych dziewcząt, z k tó ­
rych każda miała w ręku sierp, a na gło­
wie wielki wieniec z kłosów przeplatany 
kwiatami.

W óz zajechał przed sam teras u wej­

ścia do zamku będący, na który wcho­
dziło się po kilku szerokich wschodach. 
Między dwoma filarami na terasie, sze­
roko od siebie odległemi, rozwieszona 
była wielka opona z czerwonój jakiójś 
materji. Kiedy wóz stanął na miejscu, 
opona nagle na obie strony się rozsunęła 
i przedstawił się widok dla oczu zgro- 
madzenia bardzo ponętny i uroczy.

Była to grota sztucznie zrobiona i ob­
stawiona do koła drzewami cytrynowemi, 
cyprysami 11. p. W środku tój groty, na 
podwyższeniu, siedziała młoda panienka, 
przecudnój urody, ubrana cała w bieli, 
zjasnerai rozpuszczonemi włosami. D o­
koła niój, nieco niźój, stała lub siedziała 
w rozmaitych pozycjach grupa małych 
dzieci, ubranych w czyściutkie również 
białe sukienki, a wyobrażających symbo­
licznie rozmaite zatrudnienia rolnicze. 
Jedne z nich miały w ręku sierpy, drugie 
kosy, trzecio cepy, inne znów inne go­
spodarskie narzędzia. Cała grota była 
oświecona ogniom sztucznym, wydającym 
nadzwyczaj mocne światło.

Żniwiarki zeszły z wozu, a w tój chwili 
także zeskoczyła z koni starszyzna i ze 
żniwiarkami zbliżyli się do groty. Naj­
starszy wiekiem ze starostów przemówił 
wtenczas kilku prostemi ale serdecznemi 
słowy do dziewicy w bieli siedzącój na 
podwyższeniu, jako do córki dziedzica. 
Bo w istocie była to jedynaczka hrabiego, 
młodziutka panna Julja, którą już w cza­
sie nabożeństwa na polu spostrzegł był 
Zawiła stojącą obok panny Wandy.

Panna Julja powstała z miejsca, kiedy 
starzec swą przemowę rozpoczął, i słu­
chała jój z widocznóm zadowolnieniem i 
radością. Na jój twarzyczce na wpół dzie- 

przebijał się wyraz jakiójś słod- 
iió) dumy, że ona także ma powierzoną 
sobie pewną rolę w tym uroczystym ak­

cie, a zarazem szczerój przychylności dla 
j stojących przed nią wieśniaków, 
i Gdy starzec skończył, żniwiarki jedna 
po drugiój przystępowały do niój, odda- 

 ̂wały z ukłonem wieńce z kłosów, które 
I przedtóm na głowach dźwigały, i w za- 
■ mian odbierały z jój rąk po srebrnym 
pieniądzu i po kilka łokci szerokiój wstąż­
ki jedwabnój, którą Julja na włosach im 
spinała.

— Pójdźmy do naszego batka! — ode­
zwał się jeden ze starców, kiedy już o 
statnia żniwiarka od Julji odchodziła, a 
na to jego wezwanie żniwiarki i inni 
starcy weszli po schodach na teras, gdzie 
na progu domowym czekał na nich hra­
bia z synem, parę kroków za nim sto­
jącym.

H rabia szeroko roztworzył ramiona 
na powitanie przybywających, i starców 
serdecznie ściskał. W oczach miał łzy 
rozczulenia, a twarz rozjaśnioną od ra ­
dości. Starcy tóź, jeden po drugim, a 
często i zmięszanemi głosami wyrażali 
mu swoję wdzięczność i przywiązanie, 
ściskając go za kolana i całując jego 
ręce.

.Zbliżył się potóm i syn hrabiego i ko- 
podaw ał starcom rękę i ściskał 

ich dłonie, a rozrzewnieni wieśniacy wzy- 
, wa“  Da j eg° głowę błogosławieństwa bo- 
i skiego.

W  tój chwili na zgtnkowym dziedzińcu, 
i rzęsisto kagańcami oświeconym, odezwa- 
] ła się muzyka, a za nią śpiewy zgroma- 
|dzonych.
j Starcy, wielu poważniejszych gospo- 
; darzy, oficjaliści hrabiego, kilku sąsia- 
I (Jów, a pomiędzy nimi i pan Osostowicz,
. doktór ze swoją żoną (którą w dalszym 
ciągu będziemy mieli sposobność bliżój 
poznać), wielu z mieszkańców miastecz- 

■ ka i t. p. zostali zaproszeni do stołu usta­

wionego w dolnój sali zamkowój, podług 
dawnego zwyczaju w podkowę.

Dla reszty zgromadzonych były stoły 
na dziedzińcu, gdzie także po skończo- 
nój biesiadzie odbywały się tańce.

Hrabia zajął miejsce na wielkim krze­
śle, złoconą skórą obitem , w samym 
środku stołu. Obok niego po prawój rę ­
ce; — na najpierwszóm miejscu siedziała 
panna W anda, a za nią panna Julja.

Nie uszło to uwagi obecnych, źe ku­
zynka hrabiego zajmowała miejsce prze­
znaczone zwykle dla pani domu, i wno­
szono z tego, źe hrabia musi ją  bardzo 
wysoko cenić. Powszechne także wzbu­
dziła podziwienie jój niezwyczajna pię­
kność, bo panna W anda dzisiaj piękniej­
szą jeszcze niż zwykle się wydawała. — 
Czy to było skutkiem szczęśliwego ja­
kiegoś usposobienia, czy tóż panna W an­
da starała się dzisiaj jak  najlepiój wy­
glądać, aby na gości zrobić wrażenie — 
tego nie można wiedzieć, ale dość, że 
przy stole, zwłaszcza między kobietami, 
zaczęły się niedługo szepty i rozm ow y,, 
których ona była przedmiotem. Rozmo-1 
wy te tym bardziój były ożywione, ź e 1 
wielu z obecnych po raz pierwszy ją  wi 
dzieli i ciekawio o nię zaczęli się wypy­
tywać.

W anda miała minę uprzejmą, rozpo­
godzoną i wesołą, ale przytem poważną 
i pewną siebie. Patrzyła i przemawiała 
do obecnych jak  gdyby była tem, czem j 
ją na chwilę czyniło dzisiaj zajmowane! 
przez nią m iejsce— panią domu. C zasa-! 
mi tylko jakieś nagłe niezadowolnienie 
zachmurzyło jój twarz — na czole fał- ’ 
dowały się wtenczas przelotne marszczki 
a usta nieznacznie się ścinały, jakby  by­
ły przygryzione przez zęby.

Spostrzegł to Zawiła, który siedział po 
prawój stronie podkowy, mając przy so­

bie żonę doktora. Lekkie umizgi, jakie­
mi starał się przypodobać sąsiadce, nie 
zajmowały go do tyła, aby nie mógł ob­
serwować obecnych. — A miał do tego 
niejedną przyczynę. Najprzód, jako świe­
żo przybyły, chciał wtajemniczyć się w 
stosunki dom ow e; potem zauważył, źe 
w tych stosunkach jest coś naprężonego; 
wreszcie był zły na pannę W andę i chciał 
ją  na czemś złapać,

Był zły dla tego, źe kiedy jój się pier­
wszy raz jako dobrze znajomy i poufały 
kuzyn przedstawiał, panna W anda przy 
jęła go niechętnie, kwaśno i z taką o 
bojętoością, jakby raz na zawsze pomię­
dzy nim a sobą chciała postawić prze­
grodę. Widocznie traktowała go z góry, 
co ubodło do żywego pana Zawiłę.

Równocześnie zaczęło mu się kręcić 
po głowie wspomnienie obserwacji z wczo- 
rajszój nocy. Zdawało mu się, źe się nie 
myli, iż ową kobietą, którą widział w o- 
grodzie o tak później godzinie, — była 
Wanda. Kilka ruchów i giestów, jakie 
ona zrobiła, przypomniały mu tamtę po­
stać, i kazały mu się domyślać, iż to jest 
jedna i taż sama osoba.

Naprzeciwko niego po drugiój stronie 
siedział syn hrabiego, który również był 
dla niego zagadką. Dotychezas względem 
Z aw ly  (pomimo jego narzucania się z ku- 
zynowstwem) był bardzo chłodny i ma I 
łomowny; wogóle spostrzegł Zawiła, źe; 
w zachowaniu swojem miał coś skrytego 
i tajemniczego. — Był posępny i prawie 
smutny, co ani z jego wiekiem ani z po­
łożeniem się nie zgadzało. Zawiła podej- 
rzywał więc i lu jakiś ukryty powód — 
tym bardziój, skoro i to nasunęło się je­
go uwadze, źe młody hrabia także i wo­
bec ojca nie pokazywał zbylnój szczero­
ści, a choć był dla niego i wyrażał się 
o nim z największóm uszanowaniem —

czuć było w jego zachowaniu się jakiś 
przymus, brak serdeczności i chłód, 

j Miałożby wpłynąć na to zbyt surowe 
wychowanie i przesadna karność miałaż- 
cy stworzyć ten przedział między ojcem 
i synem ? Może być — ale ta jego po- 
sępność, ta bladość lic przy jego czystój 
duszy, jaka  w oczach przebijała, mogły 
taaże kazać się domyślać i czego jeszcze 

j innego.
Dokoła panowała wesołość, gwar i 

śm iechy, młody hrabia nie zmienił je­
dnak swego usposobienia. Owszem zda- 
wał się jeszcze posępniejszy niż przed­
tem. Nie mięszał się do rozmowy, sąsia­
dów zbywał lakonicznemi odpowiedziami 
i utkwiwszy oczy w talerzu, zdawał się 
pragnąć uniknąć tym sposobem tego, aby 
w nich nie czytano. Czasami tylko rzu­
cał na bok ukradkowe, błyskawiczne spoj­
rzenia i jak gdyby to, co widział bar­
dziój jeszcze jego smutek powiększało, 
spuszczczał jeszcze ziżój głowę na piersi.

Stary hrabia był za to w jak  najle­
pszym humorze. Mówił wiele, uśmiechał 
się, żartował, niekiedy, co nie było jego 
zwyczajem, — przytykał do ust stojący 
przed nim kieliszek z winem. — Czy to 
w skutek napoju, czy tóż wewnętrznój 
radości, oczy jego świeciły się niezwy- 
kłem blaskiem, a jasne, czyste spojrze­
nia, jakie rzucały, — mogły zawstydzić 
swym ogniem nie jednego młodzieńca. 
Nie był to już ów poważny, surowy ka- 
płan, jakim  widzieliśmy go z rana, ale 
szczęśliwy ojciec, który cieszy się w gro­
nie rodziny szczęściem własnem i swo­
ich dzieci. — Dziećmi zaś dla hrabiego 
zdawało się być całe zgromadzenie zasia­
dające pod jego dachem.

Szczególnój uprzejmości doznawała je­
dnak od niego panna Wanda. Do niój 
się najczęściój zwracał, z nią jak  było



KRAJ z  p i ą t k u  23 sierpnia. 3
państw niemieckich do jednostajnej mo­
dły doprowadzić.

Jeśli np. w którćm  państwie do związ­
ku wcielonćm przeważa liczba dragonów 
na niekorzyść liczby pułków ułańskich i 
w ten sposob dalój, to stosowne prze­
miany miały nastąpić w sposób normu­
jący stan wszystkich armji niemieckich 
podług wzoru pruskićj i żeby w tćj mie­
rze szczegóły budżetu nie przeszkadzały, 
wymyślono sumy ryczałtowe na potrze­
by całych armji. Nikt jednak nie przy 
puszczał, ażeby rząd pod zasłoną tych 
sum zamierzał przedsiębrać nowe orga­
nizacje, kióreby następnie w stały spo­
sób obciążały budżet, i stanął wob cse j­
mu z rzeczą już skończoną, na którą ko 
niecznie wypadnie udzielić iudemuizację. 
Podług najwyraźniejszych . postanowień 
konstytucyjnych na wszelkie rzeczy, które 
na długi czas stale budżet obciążać mają, 
potrzeba poprzednio zażądać przyzwolę 
nia parlamentu.

Reorganizacja artylerji ma wejść w ży­
cie już od Igo października r. b., a par­
lament zbierze się dopiero w początkach 
roku następnego. Poseł Blankenburg wy­
stąpił pierwszy w gazecie szlązkićj z za­
rzutem niekonstytucyjności tego kroku i 
bardzo jasnym wywodem udowodnił swe 
twierdzenie.

A rtykuł ten wywołał polemikę dzien­
nikarską, w którćj szczególuie ugrupo­
wanie się partji jest charakterystycznćra 
znamieniem, jak  rząd niektóre odcienia 
liberalizmu przez robienie im nadziei o- 
pierania się na n ich , umie wyzyskać na 
popieranie nawet takich swych zamiarów, 
które kardynalne zasady konstytucji a 
tóm samóm i interes tćj partji podkopują, 
z którą rząd w chwilowym zostaje so­
juszu.

Jest to zaślepienie, k tó re , jeśli wcze­
śnie nie ustąpi, stać się może przyczyną 
ścieśnienia wolności.

Otóż tedy po stronie artykułu Blanken- 
burga stanęły organa partji postępowćj 
(Fortschritt8partei) i organa konserwaty­
wnego centra parlam entu, a przeciwko 
niemu występuje National Ztg, organ u- 
miarkowanćj partji liberalnćj, a pisma 
rządowe treść jego rozumowań tylko przy­
taczają.

Dziwne też są arguments, które dzien­
nik liberalny na obronę zamiarów rządu 
przytacza. Powodów do ustawy szukać 
się zawsze powinno w głosie tych posłów, 
którzy stawali w obronie ustawy, bo wła­
śnie z wyrażonych przez nich pobudek 
wynika intencja, w jakiój za nią głoso­
wali. National Ztg zaś przytacza głos 
przeciwnika ustawy wyznaczaj ącćj sumy 
ryczałtowe, Laskera, który ostrzegał izbę, 
źe rząd z tćj ustawy korzystać może na 
obejście konstytucji i wprowadzenie no­
wych organizacji, które następnie stale 
wyźszemi kwotami budżet obciążać będą. 
Po przytoczeniu słów Laskera Nat. Ztg 
tak dalćj rozumuje: Parlam ent został o 
strzeżony głosem Laskera względem mo­
żliwych nadużyć, mimo tego zawotował 
ustawę, więc chciał nadużyć (!). Blanken­
burg bardzo słusznie na to odpowiada, 
źe parlament, mimo ostrzegającego głosu 
L askera, miał z a u f a n i e  do rządu, źe 
wstąpiwszy raz na drogę szczerego ko a 
stytucjonalizmu, ustawy tćj na zamiary 
antikonstytucyjne nie użyje i dlatego ją 
zawotował.

Głosy obrońców ustawy tchną też wszy­
stkie tćm zaufaniem. Zostaje więc Blan­
kenburg przy swojćm twierdzeniu, że o- 
becny krok rządu jest przeciwnym naj­
prostszym zasadom konstytucji i pono­
wić może znany „konflikt11, który przed 
wojną austrjacką w tak niebezpieczny 
dla wolności sposób w izbie ówczesnćj 
pruskićj stan rzeczy do ostateczuości do­
prowadził, które się dopiero powodzeniem 
w wojnie r. 1866 wygładziły i zakończy­
ły przyrzeczeniem rząd u , źe żadnćj no- 
wćj organizacji wojskowćj bez poprze­
dniego przedłożenia jćj sejmowi nie przed- 
sięweźmie.

Rossja.
[ P r o p a g a n d a  r o s s y j s k a  w n a d -  

b a l t y c k i c h  p r o w i n c j a c h . ]
Pomimo środków używanych przez rząd 

w celu nawracania na prawosławie i mo- 
skwiczenie Łotyszów i Estów, jeszcze 
przyszły mu w pomoc i prywatne usiło­
wania zelotów prawosławia. Wiadomo, 
że rząd rossyjski w latach czterdziestych 
rozpoczął nawracanie na prawosławie lu­
dności miejscowćj, lecz następnie pod 
wpływem strasznych wrzasków w prasie 
uiemieckićj i — jak  powiadają — wsta­
wienia się niektórych książąt protestanc­
kich, dał pokój apostołowaniu, a prose- 
litów pozostawił ua łaskę i niełaskę roz­
gniewanych baronów i pastorów. Wię 
ksza część znowu wróciła na łono lute 
rauizmu, ale jednak  byli i tacy, którzy 
pozostali wierni prawosławiu. Od nich 
więc już od r. 1868 rozpoczęła się pro­
paganda moskiewska.

Propaganda ta ma nietylko charakter 
religijny ale i narodowy, i prowadzi się 
w cerkwi, szkole i nawet literaturze.

Rząd rossyjski dotychczas jeszcze nie 
przyjął na siebie całego ciężaru tćj wal­
ki z rozpanoszonym w tym kraju ger- 
manizmem i poprzestał na ustanowieuiu 
rady szkolnćj rossyjskićj i wspieraniu 
moralućm i materjalnćm prywatnych usi­
łowań. Pomiędzy nimi ua szczególniejszą 
uwagę zasługuje działalność bractwa śgo 
Piotra i Pawła, istniejącego od lat kilku 
i najgorliwićj popierane przez społeczeń­
stwo rossyjskie, a szczególnićj z Moskwy, 
tego prawosławnego Rzymu.

Pomijamy czynności bractwa na polu 
kościelnćm, jako  mnićj nas obchodzące, 
a przechodzimy do jego usiłowań w celu 
moskwiczenia Łotyszów i Estów za po­
mocą szkoły i wydawnictw.

Bractwo zwykle tak zręcznie i wy­
trwale prowadzi swoją propagandę, że 
najszczersze własne życzenia umie przy­
kryć jakićm ś oświadczeniem ludu przez 
adresa lub miejscową prasę. Tak np. 
szkoła rossyjska o trzech klasach w Ry­
dze, która się stała głównćm narzędziem 
propagandy, była założoną przez bractwo 
w skutek żądania Łotyszów przebywają­
cych w Rydze. Szkoła ta liczy obecnie 
około 140 uczniów; w tćj liczbie 40 wy­
znania luterskiego. Chociaż cały charak­
ter szkoły założonćj przez bractwo jest 
wyłącznie prawosławno-rossyjski, jednak 
i w tym razie bractwo wybrnęło bardzo 
zręcznie z nasuwających się trudności. 
Dla wykładania chłopcom wyznania lu- 
torskiego nauki religji, wezwano pastora, 
chociaż wiedziano o tćm bardzo dobrze, 
że pastor nie przyłoży ręki do prawo- 
sławienia swych owieczek. Bardzo natu­
ralnie, źe pastor dał odmowną odpowiedź, 
tłómacząc się tć m , źe w szkole mającćj 
tak przeważnie charakter konfessyjny, 
wykład katechizmu luterskiego sprowa­
dziłby tylko najgorszą w takich razach 
połowiczność lub zupełny indeferentyzm 
w rzeczach wiary.

Za tę szczerą odpowiedź pastor stał 
się ofiarą dziennikarstwa rossyjskiego, 
które robi go odpowiedzialnym za dosyć 
prawdopodobny prozelityzm pomiędzy 
dziećmi luterskiemi uczęszezającemi do 
tćj szkoły.

Bractwo zakłada także rossyjską pu­
bliczną bibljotekę w Rydze i wydaje ma­
sę książek szkolnych w języku łotyskim 
i estońskim, drukowanych, ma się rozu­
mieć grażdanką, zamiast przyjętego do­
tychczas alfabetu gotyckiego.

Włocłiy.
Rzym 18 sierpnia.

( P r z y s z ł y  k o n s y s t o r z . )  Od pię­
ciu lat papież nie odbywał konsystorzy 
w celu mianowania nowych kardynałów. 
Z tego pochodzi, źe w kolegjum kardy­
nałów znaczne są lu k i, a normalna ich 
liczba 72 zeszła na 50. Już excesarz Na­
poleon swego czasu nalegał na papieża, 
aby przecież odbył konsystorz, na któ- 
rymby ówczesnemuarcybiskupowi Darbois

wiedeńskićj; rozporządzenie ministerstwa 
rolnictwa z d. 1 sierpnia 1872 r. wzglę­
dem powoływania płatnych docentów na 
akad<-mję rolniczą w Wiedniu; rozporzą­
dzenie ministerstwa rolnictwa z d. 1 sier­
pnia r. 1872, zawierające postanowienia 
przejściowe odnoszące się do rozporzą­
dzenia z d. 31 lipca r. 1870 o habilitacji 
prywatnych docentów na wiedeńskićj a- 
kademji rolniczćj.

Francja.
— [ D o n o s z ą  z T r o u v i l l e  p o d d .  

17 b. m .j: Rezultat porównawczych prób 
arm at szwajcarskich i fraucuzkich wypadł 
c a ł k o w i c i e  na korzyść tych ostatnich. Pró- 
bowaoo także działo stalowe ulane we­
dług planu pułkownika M aillard, próby 
jednakże ograniczyły się na ocenieniu tyl 
ko siły oporu stali.

Komisarz policji w Trouville został prze­
niesiony i popadł w niełaskę za t o , że 
nie zatrzymał w aresźcie, przynajmnićj 
przez noc, sprawców skandalicznćj mani­
festacji z 14 b. m. Ci ostatni wypuszczeni 
są na słowo.

P. Thiers wyjechał dziś o godzinie 2 
do Honfleur wraz ze swoją żoną. Na ca- 
łćj drodze od Trouville do Honfleur roz­
stawiano żandarmów dla oznajmienia przy­
bycia prezydenta. — Mieszkańcy wiosek 
przez które miał przejeżdżać, oczekiwali 
go z niecierpliwością i ciekawością; wszę­
dzie przyjmowano go z gorącemi okrzy­
kami. Prezydent przybył o godzinie 3 do 
Honfleur. P. Ferrand prefekt dep. Calva­
dos, p. H uard mer miasta Honfleur i pre­
zes izby handlowćj wyszli naprzeciw na 
drogę do Deauville. Cała ta droga za­
pchana była tłumem ludzi; ulice, domy 
i port ozdobiono chorągiewkami i sztan­
darami ; straż ogniowa tworzyła szpaler 
na placu przed ratuszem i na moście; rada 
municypalna i wszyscy urzędnicy miejscy 
oczekiwali prezydenta na peronie ratusza. 
Skoro tenże się ukazał, natychmiast dały 
się słyszeć ok rzy k i: nie 'ch  ż y je  T h ie rs !  
nie było żadnćj mowy.

Prezydent z radą municypalną i urzę­
dnikami udał się środkiem szpaleru ufor­
mowanego przez straż ogniową aż na ko­
niec tam y; okrzyki: „niech żyje Thiers!“ 
ciągle dawały się słyszeć. Tutaj wznie­
siony był namiot, gdzie na stole rozło­
żono karty  zatoki sekwańskićj i basenu 
Honfleur. Prefekt, mer i prezes izby han­
dlowćj, którzy wyszedłszy naprzeciw p. 
Thiersa nie spotkali się z nim, bo p. pre­
zydent rzeczypospolitćj inną obrał drogę, 
w tćj chwili nadeszli.

Inżynier .portowy tłomaczył p. Thier- 
sowi położenie Honfleur; wykazał mu wa­
żność tego portu, będącego dziewiątym 
we Francji. Aby utrzymać Honfleur w 
tym rzędzie, konieczne są roboty w por­
cie; Sekwana grozi zamuleniem basenów; 
potrzeba w czasie odpływów morza oczy­
szczać port z mułu i piasku. W ielka prze­
strzeń tego mułu, widoczna przy odpły­
wie morza oddziela Honfleur od Sekwany; 
statki łatwo mogą się tu rozbijać.

Aby zaradzić tym niedogodnościom jest 
tylko jeden śro d ek : wykopać basen na 
Sekwanie powyźćj Honfleur na przestrzeni 
70 hectarów. Prócz tego trzeba wyciągnąć 
obecną groblę na 100 metrów jeszcze. 
W ydatek na te roboty wynosić może oko­
ło 4 miljonów franków.

P. Thiers wysłuchał z uwagą wszyst­
kich tych objaśnień; obiecał, że państwo 
przyjmie na siebie część kosztów, ale że 
musi wprzód napisać do p. de Franque- 
ville, jeneralnego dyrektora dróg i mo­
stów, aby rozpatrzył te projekta.

Następnie powrócił do ratusza wśród 
nowych okrzyków zgromadzonego tłumu; 
naradzał się względem potrzeb miasta, 
wypytywał o liczbę okrętów mogących 
się pomieścić w porcie, badał ducha i 
zwyczaje ludności, rozmawiał o stanie 
m arynarki kupieckićj, kończąc słow am i: 
„Trzeba nam się uwolnić od ustawy z r. 
1866 .“

O godzinie 4>/2, gdy dostojny gość u- 
kazał się znowu na peronie ratusza, przy­

jęto go olbrzymim okrzykiem: „niech żyje 
T h ie rs! niech żyje prezydent!“ P. Thiers 
z głową odkrytą, zdawał się być mocno 
wzruszony. Powóz uniósł go szybkim kłu ­
sem.

— Szkoła polska batignolska wysyła­
jąca swych uczni do liceum Condorceta 
(dawoićj Bonaparte), jak zeszłych lat tak 
i w roku bieżącym, odznaczyła się pil­
nością i odebraueini nagrodami; siedem­
nastu uczni uczęszczających do powyż­
szego liceum otrzymało dwanaście nagród 
i trzydzn ści cztery listów pochwalnych 
(accessits). Najczęścićj wywoływani byli: 
Jaztewicz, Lipski, Kurnatowski, Kowalski, 
Kozakiewicz, Gałęzowski i Hitier. Ci 
dwaj ostatni otrzymali prócz tego na 
ogólnym konkursie, pierwszy nagrodę z 
matematyki, a drugi pochwałę za wier­
sze łacińskie.

Takie rezultaty dowodzą, źe szkoła 
polska, niegdyś uznana jako  zakład pu­
blicznego użytku, pomimo dotkliwych 
przejść w latach ostatnich, nie przestała 
zajmować jednego z najzaszczytniejszych 
miejsc pomiędzy paryzkiemi instytutami, 
i spodziewać się należy, ze ją  rząd fran­
cuski napowrót weźmie w swoją opiekę 
i zasili subwencjami.

PrzyDominamy, źe ze szkoły polskićj 
batiguolskićj wyszło już około 1400 uczni, 
którzy służą Francji w różnych zawodach 
i którzy w ostatniej wojnie dali dowody 
poświęcenia dla swćj drugićj ojczyzny 
przelewając krew za nią. Siedmiu z nich 
ozdobionych zostało orderami za czyny 
wojenne, a liczba tych, którzy oddali 
życie swoje walcząc z Prusakami, wynosi 
przynajmnićj 30.

— Times donosi: Wezwano departa- 
menta Marne i Haute-Marne, aby dostar 
czyły kwater dla wójsk niemieckich, 
zgromadzonych na manewra jesienne.

Oba te departamenta dobrowolnie o- 
świadczyły rządowi francuskiem u, że 
wolą znieść ten nowy ciężar, jak  widzieć 
cztery inne departam enta wystawione na 
rekwizycje dla przyjęcia ostatecznie wójsk 
okupacyjnych i znosić ten ciężar, zanim 
wybudowane zostaną odpowiednie baraki; 
chcą oszczędzić tym sposobem mieszkań­
com tych departamentów upokorzeń z 
przyjęcia ich u siebie.

— Niesłychana zbrodnia popełnioną 
została w d. 12 b. m. w okolicy miasta 
Rheims. Pewien chłopiec od rzeźnika 
nazwiskiem Garol, lat 24, wyszedł ze 
swą kochanką Sidonją Cauchy na spacer 
za miasto, a pokłóciwszy się o drobnost­
kę, zabił ją  silnćm uderzeniem kamienia 
w głowę. Nie dosyć na tćm ; zbrodniarz 
dobył kozika z kieszeni, a wziąwszy gło­
wę ofiary między swe kolana, zaczął 
przeżynać jćj gardło. Dokończywszy tego 
dzieła potwór ten, rozciął swym noży 
kiem brzuch zamordowanćj, a wydobyw­
szy z niego wnętrzności, włożył w ich 
miejsce odciętą głowę. W krótce potćm 
ujęty, opowiedział wszystko z cynizmem 
przechodzącym wszelkie pojęcie.

Niemcy.
( W i d o k i  n o w e g o  „ k o n f l i k t u 14 

k o n s t y t u c y j n e g o . )
Żywy spór toczy się w tćj chwili w 

dziennikach niemieckich o z a s a d ę  k o n ­
s t y t u c y j n ą  w kwestji reorganizacji 
artylerji.

W  czasie ostatniego zebrania parla­
mentu niemieckiego rząd przedłożył bu­
dżet wojskowy w kształcie sum ryczał­
towych na wydatki państw do związku 
należących. Form ę tę odrazu na lat trzy 
zawotowaną usprawiedliwiał względami, 
które w sobie nie zdawały zawierać nic 
podstępnego. Sumy ryczałtowe nie prze­
chodziły wysokości poprzednich etato­
wych, nie było więc żadnych wątpliwości 
finausowych; a etaty ryczałtowe, zamiast 
zwykłych specjalnych ustanowionych oso­
bno na każdy gatunek b ro n i, na pewną 
ilość kadr i pewną ilość szeregowców itd. 
miały posłużyć jedynie do tego, żeby ile 
możności organizację wojsk wszystkich

Księżyc toczył się po niebie, jakby  po 
olbrzymićj fali lazurowego kryształu.

W takićj nocy, gdyby w zamku był 
jaki marzyciel, albo para kochanków, po­
winni byli przyjść samotni do tych świer 
kowych d rz e w ...

Już było po północy, goście hrabiego, 
żeńcy i wieśniacy porozchodzili się i po­
rozjeżdżali już do swych domów, kiedy 
z cienia alei idącej od z mku ku gaikowi 
rozległ się głucho cichy jakiś sze le s t... 
Dwoje ludzi wyszło z alei: Wanda i syo 
hrabiego. Ona naprzód, on o jakie pół 
kroku za nią. Szli prędko, w milczeniu, 
i ile możności starali się krokami swemi 
robić jak nsjmnićj hałasu.

Doszli nareszcie do chińskiego domku. 
W anda rzuciła się na ławkę jakby zmę­
czona, syn hrabiego ukląkł przy nićj i 
schwycił gwałtownie jćj rękę i trzymał 
ją  długo przy swych ustach.

I  znów ani jednćm słowem nie przery­
wali milczenia nocy.

— Przyszłam więc, jak  chciałeś— ode­
zwała się nakonieo Wanda tonem wy­
mówki.

— Dziękuję c i !
I młodzieniec znów przycisnął jćj rękę 

do ust, całując ją gorąco, jakby nie mógł 
znaleźć więcćj słów na podziękowanie.

— Dziś jednakowoż nie powinnam była 
tego ro b ić ; jeszcze służba spać się nie 
pokładła. . .

Syn hrabiego westchnął g łęboko:
— Chciałem cię widzieć, bo byłem bar­

dzo n iespoko jnym ... i położył rękę ca 
swćj piersi.

— Jesteś dziecinny Henryku! — odpo 
wiedziała W anda z gorzkim uśmiechem.

— Czyliż to moja wina?... Zazdrość 
mię paliła!...

— Znowu?...
— O, to jest okropne, Wando !...
Pochylił głowę, a potćm dodał:

— Powiedz, co on ci dziś mówił?
— Jestem dla ciebie zawsze szczerą, 

H en ry k u ! Nic ważnego, tylko to, że czu­
je się dzisiaj bardzo szczęśliwym i źe 
jeden tylko dzień mógłby go jeszcze 
szczęśliwszym uczynić...

— I  ty to nazywasz : nic ważnego ? !.. 
Rozpacz mię ogarnia! i powiedziawszy 
to, ukrył oczy w dłoniach.

W anda pochyliła się z lekka ku nie­
mu i ndgarnywała jego ręce od twarzy.

— Bądź spokojny, Henryku... i cier­
pliwy. Twoje uniesienia mogą być dla 
nas niebezpieczne. Dzisiaj przy stole mo- 
gł-m  się gn ewać na ciebie. Byłeś nie­
roztropny... me pamiętałeś, źe ludzie pa­
trzą i zdradzał ś się co chwila.

Henryk podniósł nagle głowę do gó­
ry. — I  dtugoz tego będzie? — zawo­
łał — jakby to pytanie zadawał niebu.

Wanda milczała. Henryk zatopiony był 
w swćj gorzkićj m yśli; po chwili dopie­
ro W anda odezwała się nawpół z gnie­
wem, nawpół poważnie:

— Ja  przynajmnićj nie zasługuję na 
twe wyrzuty. Jeżeli kto może źle wyjść 
na tćm wszysLićm, to tylko ja. Pomyśl 
jakie jest moje położenie. Twój  ojciec 
ofiaruje mi swą miłość i rękę. Ja  ko­
cham ciebie i dla ciebie narażam na nie­
bezpieczeństwo mój los i przyszłość. — 
Stosunek nasz może łatwo się w ydać; 
dziwi mię , że dotychczas się nie wydał. 
Cóż wtedy będzie? Twój ojciec obrażo­
ny , może mię wydalić ze swego domu... 
bardzo słusznie. A ia jestem bićdną sie­
rotą...

— Wando ! przecież ja ci zostaję...
—  Ty ?... cóż ty możesz dla mnie u- 

czynić ?...
— W szystko!
— W szystko!.. — W anda z ironją się 

uśmiechnęła — gdy ktoś jak ty mówi : 
£ szystko! to jak gdyby powiedział: nic.

udzielił purpury. Prośbę tę jednak wy­
stosował Napoleon już po sprawie Men- 
tańskićj, kiedy już papież od cesarstwa 
niczego więcćj ani żądać ani otrzymać 
nie mógł.

Dzisiaj jednak rzeczy się zmieniły. P a­
pież dba o życzliwość p. Thiersa i dał 
mu przyrzeczenie, że odbędzie konsystorz 
w celu udzielenia purpury arcybiskupowi 
paryzkiemu Guibertowi. Ponieważ jednak 
nie wypada jedynie na to tylko odbyć 
konsystorz, aby p. Thiersowi oddać usłu­
gę , więc papież zdecydował się na tym 
samym kousystorzu zamianować także 
kardynałami nuncjuszów w Wiedniu, P a­
ryżu i Madrycie : Faleinelli, Chigi i Fran 
ch i, potćm dwóch prałatów dworu pa- 
piezkiego: xx. Merode i Pacca, nareszcie 
rzym. kat. patrjarchę w Konstantynopolu 
Antici Mattei i kilku jeszcze innym.

Aby jednak zaznaczyć demonstracyjnie 
„ n i e w o l ę 11 sw ą, papież nie odbędzie 
konsystorza w dotychczasowćj formie i 
nowe nominacje ogłosi tylko w encykli­
ce , w którćj wyrazi żal sw ój, źe z po­
wodu smutnych czasów dzisiejszych nie 
może ze zwykłym ceremoujałem wręczyć 
osobiście nowomianowanym kapeluszy kar­
dynalskich, gdyż uroczystość taka nie by­
łaby na miejscu wobec smutku, w jakim  
kościół cały jest pogrążony; źe jednak 
pomimo braku tego eeremonjału oddaje 
nowomianowanym miejsca ich w kole­
gjum kardynalskićm i przyznaje im prawo 
głosu w konklawe.

Wiadomo bowiem, że dotychczas przy 
takich sposobnościach obwożono uroczy­
ście poświęcone przez papieża kapelusze 
kardynalskie w dworskich karetach po 
mieście, zkąd także ceremonjał ten na­
zywano „transportem kapeluszy11.

Tćj uroczystości więc teraz nie będzie, 
co jednak nie uczyni żadnego uszczerbku 
nowomianowanym kardynałom , którzy 
takie samo jak  dawniejsi koledzy ich w 
kolegjum będą mieli nietylko czynne pra­
wo głosu w konklaw e, ale także prawo 
być wybranymi na papieża.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Ś w it ,  nr. 29  zawiera: C zyteln ie ludow e. —  

M iędzy niebem  a z iem ią , pow ieść M. B ałuckie­
go (c. d.). —  Z W altera Scota, przez Adama  
Pajgerta (wiersz). —  K siądz H ugo K ołłątaj i 
jego  prześladow cy, p. H enryka Schm idta (c. 
d.). —  Zycie i sztuka przez Bronisław a Za­
wadzkiego (w iersz .)— U  studzienki wiersz W ł. 
B e łz y .—  P itagoras, ustęp z  dziejów H ellady, 
p. dr. W ł. D aisenberga (c. d.) —  Przegląd lite ­
racki. —  Słow o o naszych uniw ersytetach. —  
Sam e plotki, przez Arodaza. —  W iadom ości 
naukow e, literackie i artystyczne.

KłOSy, nr. 3 7 2  zawiera: Jub ileusz nam ie­
stnika hr. Berga. —  D ersław  z  R ytw ian, po­
w ieść  z X V  wieku, p. T .T . Jeża  (c. d .).— Chloe, 
wiersz W . Gromulickiego. —  L ist K raszew sk ie­
go. —  Ginewra, poem at T em ysoup, przełoży ł 
A. Pajgort (c. d.) —  Z życia  dWrfR w iejskiego. 
Z obcego św iata, p. I. T . H odiego. —  Sprawa 
Tishborna. —  Idealizm  i realizm , przez Jana  
Zacharjasiewicza (c. d .)—  Om yłka. —  O powia­
danie autentyczne z praktyki krym inalnćj. —  
P ow ódź w Czechach. —  Salom ea. — W iadom o­
ści z pola literatury i sztuki. —  P oczątek  i cha­
rakter arystokracji angielskićj przez Langel'a. 
Przegląd polityczny.

Tygodnik ilustrow any nr. 2 4 2  zawiera: 
Macićj J ó zef B rodowicz (z drzewor.) —  K ron i­
ka tygodniow a. —  P rzy pługu (c. d .) .—  W i­
dok z G rabczychy w P ioninach na Czerwony 
klasztor (drzew .) —  Jerem iasz, rzeźba K ucha- 
rzew skiego (z drzew .)— W ystaw a warszawskie­
go Towarz. zachęty  sztuk pięknych (c. d.). —  
Przegląd polityki zagranicznćj. —  R ozm aitości. 
RyBunki hum orystyczne Pr. K ostrzew skiego, 
drzeworyt. —  Szachy. —  R ebus. —  Z dzied zi­
ny społecznćj, sk ie ś lił dr. Karol Strasburgier 
(dok .).—  P ozytyw n i, kom edja w 4  aktach, J ó ­
zefa N arzym skiego (c. d.) —  K ronika zagrani­
czna, J. I. K raszew skiego. —  W et za wet, po­
w ieść z angielsk iego (c. d.).

Przyjaciel dzieci , nr. 33  zawiera: Nauka  
m oralności.—  Przygody Adasia, napisane przez  
Marję B riih l.—  H al M eki.—  C zyny nauczające, 
ułożone z historji staroźytnćj i now ożytn ćj.—

Ty mię nie zdołasz wyrwać z jego rąk, 
tylko tym sposobem, źe mnie zgubisz.

— Rozumiem ten wyrzut... O, bardzo 
on mnie b o li!...

— Czyż nie tak?... powiedz, czy nie 
mam słuszności ?...

— Chciałbym dla ciebie wszystko u- 
czynić... wszystko poświęcić... wierzaj mi 
W ando!... i bardzo mię to bo li, że do­
tąd nie mogłem nic uczynić...

— Widzisz Henryku!... Sam się przy­
znajesz...

— Nie mogę się zdobyć na to , aby 
jemu sprawić taką boleść... On mię tak 
kochał, tak był i jest dobrym dla mnie... 
poważam w nim nietylko ojca, ale naj­
szlachetniejszego z ludzi... I  za wszystko 
tak mu się wypłacić!?...

— Więc zdobądź się na tyle siły, abyś 
mię przestał kochać!...

— Nigdy!-, nie chcę togo... nie mogę! 
O W ando! co ty mówisz?...

Łzy stanęły mu w oczach. Pochwycił 
obie jćj ręce i głowę swą przytulił do
jćj kolan.

— Ja  ciebie kocham bardzo... bardzo... 
nad życie... — jąkał rozrzewnionym gło­
sem — utracić ciebie nie mogę, n i e ! . .

I  przyszła na nich chwila, która dla 
dwojga m łodych, kochających się ludzi 
przychodzi szybko jak błyskawica... Za 
pomnieli o wszystkićm i czuli tylko całe 
szczęście miłości... Z ich lic zniknął wy­
raz smutku i żalu, a nawet twarz Wan­
d y , do ąd poważna, rozjaśniła się pod 
wpływem tego wszechmocnego płomienia.

Można opisywać troski lub gniewy ko­
chanków — ich pieszczo* i Bzczęścia nie­
podobna.

A jednak jakże zgubne są te chwile 
szczęścia. \ .  nich ginie rozum i rozsądne 
postanowienia. Człowiek chcący się rato­
wać z tćj przepaści, w którą go tak czę­
sto wtrąca miłość, w takich chwilach za-

Bitwa pod W arną. —  W ieści ze św iata. —  Góry 
Azji, (z ryciną.) —  O głoB zen ie.—  W  dodat u: 
Opowiadanie z drugićj podróży K rzyszto fa K o­
lum ba (z drzew .) — W ielkie zw ycięztw o. — Zła 
próba (wiersz) Jerzego Laskarya. —  U  babci 
na w si.— Mądra odpow iedź. —  Aragonja, (z ryc.)

Tygodnik mód , nr 3 2  zawiera: Ze w spo­
mnień kobiety, pow ieść oryginalnie napisana  
przez Marję D ekalk . —  Moja wiara, w iersz. —  
T ricotdn przez Onida, studjum z literatury an­
gielsk ićj przez W aletję Marrene. —  Przegląd  
literacki. —  O trzęsieuiach ziem i i wybuchach  
wulkanicznych. —  Spotkauie u gw iazd , kom ed­
ja  w jednym  akcie, L eona G ozlan (rłóm aczona  
z francuzkiego). —  R óżne w iadom ości. —  Mi­
ło ść  dziew icy, opow iadanie z wypadków  praw­
dziwych. —  Przytem  rycina kolorowana.

Bibljoteka najc iekaw szych  pow ieśc i  1 
rom ansów zeszy t 1U4 zawiera: Czarny M at- 
wij, p o w i.ść  W alerego L oziń  kiego, Tom  II. 
(c. d .) .^ -  Kto chce kochać cierp ieć musi, pow. 
p. Charles R eade, z angielskiego (c. d.).

Wieniec, nr. 65  zawiera: Claude Bernard i 
now ożytny materjalizm. —  J ó z e f Narzym ski 
(dok). —  O proszonym  cbleb ie, pow. W alerji 
Marrenó (M orzkowskićj) (c. d.). — Ko esponden- 
cja z Poznania. —  Rysunek J m a  M atejki. —  
P ow ódź w Czechach. —  R ozm aitości.

Kronika potoczna i rozmaitości.

W sp raw ie  w yc ieczk i  do Wieliczki, któ­
ra się odbędzie w niedzielę d. 25 b. m., 
dowiadujemy się, że osobny pociąg spa­
cerowy wyjądzie ze Lwowa w sobotę d. 
24 b. m. wieczorem o godzinie 8ćj, zaś 
z Krakowa w niedzielę rano o godzinie 
8ćj minut 30 według zegaru lwowskiego. 
Obadwa pociągi przybędą do Wieliczki
0 kwadrans na dziesiątą. Przybyli goście 
będą oczekiwani na dworcu kolei, zkąd 
w uroczystym pochodzie, przy odgłosie 
muzyki udadzą się do miasta.

O godzinie lOćj odbędzie się poświę­
cenie sztandaru tamtejszćj straży ognio- 
wćj ochotniczćj, poczćra nastąpi zwiedze­
nie salin, objad, koncert w ogrodzie miej­
skim , a gdyby pogoda nie sprzyjała w 
miąjskióm kasynie; wieczorem sztuczne 
ognie, na zakończenie teatr amatorski. 
Powrót o godzinie l lć j  w nocy.

Jak  zawsze, tćm więcćj tym razem 
Wieliczka zwabi zapewne liczną publi­
czność , a komitet urządzający tę wy­
cieczkę , dołożył wszelkich s ta rań , aby 
zapobiedz wyzyskiwaniu przybyłćj pu­
bliczności, ustanowiono bowiem stałe ce­
ny potraw i napojów, a wydelegowani 
członkowie komitetu przestrzegać będą 
porządku w tćj mierze.

Biletów dostać można w handlu pana 
Eminowicza, naczelnika straży ogniowćj.

WCZOraj wieczorem  W isła  podniosła  się  
znaczn ie, dzisiaj cały  dzień opada.

Niebezpieczeństw o. —  z  pow odu św ieżo
zasz łego  wypadku na m oście kolejowym  pod  
Bogum inem  zwracam y uwagę dyrekcji kolei 
galicyjskićj K arola L udw ika, iż na m oście k o ­
lejow ym  nad starą W isłą  woda ze  sk lepienia  
nietylko otworami w tym  celu zrobionem i, ale
1 z całćj pow ierzchni sk lepień 3arkadow ych, 
gęstem i kroplami przecieka, i to n ietylko pod­
czas deszczów , ale ciągle i w dni pogodne, jak  
tego wyraźne widać ś la d y .— R zecz ta wym aga  
g łęb szeg o  zbadania: czy to pochodzi z kanału  
przez w ierzch m ostu przechodzącego, który 
prowadzi w odę z nowej W isły  do dworca kolei, 
czy  z  innćj jakićj przyczyny, a to dla zapobie­
żen ia w przyszłości zaw aleniu się  sklepień tego  
mostu.

W dniu 2 9  sierpnia rb. zaczną się  w pisy  
do seminarjum nauczycielskiego m ęskiego i do 
szk o ły  ćw iczeń połączonćj z zakładem , um ie­
szczonym  w domu Larissa przy u licy Brackićj.

K andydaci, wstępujący do seminarjum, przy­
stąpią do egzam inu w stępnego w dniach 1 i 2 
września.

Rok szkolny  rozpoczną uczniow ie z gronem  
nauczycieli solennćm  nabożeństwem  w kościele  
franciszkanów 2 września o godzinie 8.

Wpis do w yższej szko ły  żeńskiej w Sta­
nisław ow ie rozpoczyna się dnia 26g o  sierpnia  
w domu p. R egenstreifa przy u licy Średnićj. 
W pisow e w ynosi l  z ł r . , opłata szkolna m ie- 
sięcznea 3 z łr . w e w szystkich  klasach.

pomnienia przemienia ją  sobie w raj i 
zaślepiony nie spostrzega, źe kradnie so­
bie sposobność ratunku... Dopiero pó- 
źnićj, bardzo późno, czasem zapóźno o- 
cknie się... bez nadziei ocalenia.

Szum świerkowych liści był muzyCą, 
światło księżyca jedynym' gościem przy 
tćj uczcie serc m łodych; dla niej zapo­
mnieli oni o wzajemnych wyrzutach i pla­
nach na przyszłość, z któremi tutaj przy­
szli. — Nareszcie W anda opamiętała się, 
poprawiła włosy i wstając nagle , rzekła 
cichym głosem :

—  Juz c z u b !...
— Nie odchodź!!..
— Henryku!... gubisz mię..., rozważ 

tylko...
— O Wando moja!
— Nie możemy się tak często widy­

wać... na ż a d e n  sposób... nie przyjdę tu 
już nigdy !... P r o w a d ź  mię inną drogą z 
powrotem.-. W oficynie stoi Zawiła, okna 
jego wychodzą na śeieżke... nic możemy 
się tu widywać...

— Więc gdzie?
— Powiem ci późnićj. Pójdźmy!
Henryk podał jćj rękę i wyszli cicho,

niemówiąo ani słowa, ścieżkami jak naj- 
ciemniejszerni. Gdy zbliżyli się do p ała­
cu, W anda podała mu rękę do pocało­
wania, ścisnęła jego dłoń i rozłączyli się. 
Ona poszła naprzód i boczuemi drzwia 
mi weszła do zamku.

W całym zamku Belmont drzwi ni­
gdzie nie były zamykane, bo jak  hrabia 
m aw iał: „Sprawiedliwy nie boi się złych 
ludzi.11

Henryk został czas jakiś w cieniu 
drzew. Ścigał okiem za W andą, dopóki 
mu nie zniknęła, a potćm spojrzał na 
gw iazdy, k ’óre tak pięknie na niebie 
świeciły... Pierś mu drżała od szczęścia 
i rozkoszy....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

widać, najchętnićj mówił, podawał jćj po­
trawy, nalewał wino, i nieraz pochyliw­
szy się do nićj, coś poufale szeptał jćj 
na ucho. W anda uśmiechała się na to — 
ale nieraz, kiedy hrabia czem innćm był 
zajęty, oczy jćj zachmurzały się z gnie­
wu tłumionego, a wargi mocnićj zacis­
kały.

W  takich to chwilach młody hrabia 
rzucał swoje spojrzenia w tę ztronę i po­
tem nagle się z nimi ukrywał.

W chińskiej altanie.

Tuż za pałacem był ogród zajmujący 
obszerną przestrzeń. Łączył o i się bez­
pośrednio z dziedzińcem zamkowym, nie 
przedzielony od tegoż ani murem ani że­
lazną kratą, ni inną podobuego rodzaju 
przeszkodą Przy obfitości drzew ua dzie­
dzińcu, trudno nawet było dobrze ozna 
czyć, gdzie dziedziniec się kończył, a 
gdzie zaczyuał ogród.

Urządzenie tego ogrodu odpowiadało 
ówczesnemu smakowi. Dzisi- jsze angiel­
skie ogrody nie były jeszcze w modzie. 
Ogród tć i założony zapewne w wieku 
X V III miał na sobie cały charakter fran­
cuskiego sm aku, panującego wówczas 
wszechwładnie w strojach i literaturze, w 
zwyczajach i obyczajach. Ogólną cechą 
tego smaku, jak  wiadomo, było silne uj­
mowanie wszelkićj natury w karby sztuki. 
Tego doświadczała ówczesna poezja, tego 
samego także losu doznawały i ogrody 
tćj epoki.

Nie poprzestawano w nich na samćj na­
turze, i ręka ludzka nie zadawalniała się 
tćm, aby piękno naturalne odsłonić, pod­
nieść, i w pewien ład wprowadzić, ale 
dodawała do niego ozdoby i rozmaite 

rzydatki sztuczne, które pomimo wszel- 
ićj umiejętności w ich urządzeniu, nie 

mogły stracić swćj teatralnćj cechy i wy­

glądały przy naturalnych przedmiotach 
jak  malowane dekoracje.

W ogrodzie zamku Belmont były więc 
i wodotryski z paszcz Trytonów w górę 
bijące, i sztuczne kaskady i groty pou­
kładane z kamieni zdaleka sprowadza­
nych, i mostki wiszące nad rowami, któ 
re umyślnie wykopano i w pewnych cza­
sach wodą naprłaiano. Co kilkanaście 
kroków spotkać się można było z posą­
giem jakiegoś mitologicznego bóstwa, albo 
z alLgoryczną figurą wykutą z kamienia 
a wystawioną nielitościwie na deszcze i 
śniegi nasz. go klimatu. Rozmaitość tćż 
panowała wielka. Co chwiia inna pano­
ram a, mnićj więcćj sztucznie zrobiona, 
r  ztaczala się przed oczami. Tu była strzy­
żona grabowa ulica, tam znów mała łącz­
ka, na którćj zaledwie kilka brzóz zwie­
szało ku ziemi swe omdlałe gałęzie, dalći 
znów cienisty gaj z modrzewiów, powa­
żnie szumiących. Ścieżki szersze i węższe 
wiły się pokrzyżowane w najrozmaitszych 
kierunkach, jakby  zadaniem założyciela 
ogrodu było, uczyuić z niego labirynt, 
w którym można się nie zabłąkać tylko 
z nitką Arjadny w rękach.

W głębi ogrodu, który także od ze 
wnętrznćj strony nie miał żadnego muru 
ani parkanu, a tylko wyżyny otaczających 
go pagórków stanowiły jego naturalne 
zamknięcie, leżał jeden z takich gaików 
z p;ęknych świerkowych drzew. Do wnę­
trza jego prowadziła wązka ścieżka, po 
którćj idąc napotykało się w środka gaiku 
mały domek drewniany, w kształcie chin- 
skićj pagody, jaskraw em i kolorami poma­
lowany. Domku tego z zewnątrz nie było 
zupełnie widać, tak dobrze był zakryty 
świerkami, jakotćż krzakami bzów i bia 
łych róż, które dokoła niego rosły.

Wieęzór ten, przez który w opowiada­
niu naszćm jeszcze nie wyszliśmy, był 
przecudny —• ciepły, spokojny i wonny.



KRAJ z piątku 23 sierpnia,

Polski klub p o s tę p o w y  we Lwowie odbę­
dzie w piątek d. 23 b. m. walne zgrom adzenie 
o godzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym . 1. sprawa wyboru posła 
m iasta L w ow a; 2. spraw a reformy ordynacji 
wyborczej.

Menonici w  za b o rze  p ru sk im .— W  poło
wie 16 wieku, kiedy menonitów zewsząd w E u ­
ropie w ypędzano dla ich zasad religijuych (nie 
wojować mieczem, nie służyć w w ojsku, źa 
dnyeh zgoła nie przyjmować urzędów, nie wy­
konywać przysięgi itd. itd.), w tedy ich Puńska 
przy jęła  do siebie i osadziła na nizinach nad­
wiślańskich, spustoszonych przez wylewy W isły 
i wyludnionych przez pow ietrze morowe. Tak 
było w nizinach grudziądzkich, dokąd ich pe 
wien starosta sprow adził i na 50  la t zwolnił 
od wszelkiej opłaty  czynszu i tym podobnych 
danin.

Gdy sto lat tem u dostali się pod panowanie 
p ru sk ie , wydano osobną instrukcję, według 
której postępuwać z nimi m iały władze rządo­
we równie ja k  sądowe. W olność pobytu i za­
mieszkania ograniczono na la t tylko 40 . Meno- 
nicie uiewolno innćj nabywać posiadłości, jak  
tylko menonicką; w razie wywłaszczenia maję­
tności menonickiej, Bądy mają wpływać na to, 
aby takow a przeszła w ręce właściciela innego 
w yznania; itp. Zamiast służby wojskowej, 
z której ich na 40 la t zwolniono, nałożono po­
datek od każdej osoby menonickićj obojćj płci 
od godziny urodzenia aż do 60 roku ży c ia .—  
Tym podatkiem  opłacają się koszta utrzym ania 
domu kadetów  w Chełmnie.

M enonici tćm

rano dnia 22 wskazywał on 3 2 8 .3 4 , term o­
m etr zaś 12 .0  R. W iatr zachodni.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: Antoni 
Zubrzycki wł. d. z Galicji, K azimierz Romocki 
z familią wł. d. z K rólestw a, Olimpia Mazara- 
ki wł. d. z Podola, Jan  D oboszyński urzędnik 
z W arszawy, Jó ze f Jakubow icz z żoną wł. d. 
z K urzan, A nnette G irardet z Francji, Ju lian  
W ęgierskiewicz obyw. z K rólestwa.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Stanisław  Machnicki właśc. dóbr z Królestwa, 
Karol Ciszewski wł. d. z K rólestw a, Fryderyk 
Korm prof, z P rus, Stanisław  Hed wieki obyw. 
z W arszawy, Ksawery K arasiński mecenas z 
W arszawy, Jó ze f Hochkogel kup. z P rus, W ła ­
dysław Dąbrowicz sekretarz z W łoch, S tan i­
sław Chojeeki obyw. z Galicji, H ipolit Foltań- 
ski naczelnik górniczy z Miechowa, Leopold 
D achtel kup. z P rus, Amalia F iszberg  nauczy­
cielka z P rus, Józef Muller obyw. ze Lwowa, 
M ichał Żakowski uczeń z Poznania, W oj dech 
Polski uczeń z P oznania, Stanisław  Zakoński 
uczeń z Poznania.

morgów 1067 kw. sążni ról w dobrćj glebie i 
5 morgów 1510 kw. sążni łąk , wydających 
siano kwaśne, dalćj kap ita ł w 5 proc. obliga­
cjach indernuizacyjnych i państwowych 4 .600  
złr. w. a. i przytem  kilka pomniejszych źródeł. 
Czysty dochód roczny obliczony je s t na 313 
złr. w. a. a celem uzupełnienia kongruy na 
315  złr. w. a. dopłaca fundusz religijny rocz­
nie 2 złr. w. a. pokrywając także wszystkie 
podatki plebańskie z dodatkam i.

Wiadomości telegraficzne.

G ospodarstwo przem ysł i handel.

ograniczeniem dawniejszych 
swobód swoich przestraszeni, wynosić sie za­
częli na W ołyń i w głąb Rosji. Owe 40 lat 
wolnego pobytu w Prusiech przedłuża im się 
az dotychczas; słychac atoli, że w najnowszych 
czasach owe 40  la t zredukow ano ostatecznie 
na 20, po upływie których albo swoje zasady 
religijne porzucić, albo tóź z kraju wynieść sie 
mają.

P a ra so l i  używ ają w Chinach —  o ile wia­
dom o— od piętnastu wieków i wzmianki o nich 
znajdu ją  się w księgach z tych odległych cza 
sów pochodzących.

Znakom ity podróżnik L ayard  odkrył przy 
rozkopyw aniu zwalisk Niniwy płaskorzeźbę, na 
którćj przedstaw iony by ł król pod parasolem

Lżycie jego w Indjach wschodnich również 
odległych sięga wieków i by ł on zawsze go 
dłem potęgi królewskićj. — W  państw ie bir- 
m anskićm wielkość parasola odpow iada zwykle 
stopniowi godności księcia, a do dźw igania p a ­
rasola nad głową najpierw szego z nich wybie 
rają bardzo Bilnych ludzi. Sam król między 
innemi nosi ty tu ł;  „ ...pan  białego słonia i"po 
siadacz dwudziestu czterech parasoli. “

Cesarz chiński przew yższył pod tym  wzglę­
dem birmańskiego m onarchę; noszą bowiem 
przed nim w istocie —  naw et na polowaniu 
dwadzieścia cztery pstre parasole jedw abne lub 
z lakierowanego papieru  wyrobione.

John  Hanway, założyciel londyńskiego szpi­
ta la  , by ł pierwszym z Europejczyków, który  
w roku 1756 ośmielił się wyjść z parasolem  na 
ulicę. P rzez całe la t trzydzieści (aż do śmierci 
swej) nie przestaw ał go nosić i m iał to zado­
wolenie, źe po kilku ju ż  tygodniach p rzestał 
być z tćj przyczyny dziwowiskiem ludu.

Napady o b łą k a n ia  cesarzowćj K aroliny, 
wdowy po cesarzu M aksymiljanie, ja k  donoszą 
pisma belgijskie, pow tarzają się w ostatnich 
czasach częścićj i mają charak ter nader zatrw a­
żający.

A kadem ja  h a n d lo w a  ma być wkrótce o- 
tw orzoną w Warszawie, staraniem  kupców tam- 
tejszych. W ładza udzieliła już  podobno osta te­
czne pozwolenie. W  K aliszu, jakeśm y ju ż  p o ­
przednio o tćm donosili, pow staje szkoła han­
dlowa.

( N a d e s ł a n e . )  
P rz e ło ż e ń s tw o  domu s ie r ó t  na  Kaźmie­

rzu składa niniejszćm podziękowanie za pomoc 
i w sparcie: św ietnćj radzie miejskićj krakow- 
skićj, k tóra uchw aliła tytułem  zapomogi domo­
wi sierót 100 z ła .; panu B. Fallek  z Paryża, 
który przysła ł 100 franków ; panu Abrahamowi 
Goldfarb z H am burga, który przysła ł 35 zła., 
zapisując się zarazem  jako  członek sta ły  wspie- 
rający tę instytucję corocznym datkiem w ilości 
25 zła.

W Kijowie Towarzystw o oświetlenia miasta 
gazem, po dokonaniu ju ż  najw ażniejszych ro­
bót przygotowawczych, przystąpiło  obecnie do 
samćj czynności ośw ietlania ulic. Na głów niej­
szych ulicach Kijowa będzie się wkrótce paliło 
około 600 la tarn i gazowych; reszta  miasta b ę ­
dzie się tymczasem oświetlała dawnemi la ta r­
niami naftowemi.

Wielki p o ż a r  w T yraspolu nad D niestrem  
zniszczył d. 13 b. m. około 180 domów.

Inżynier  f ra n c u sk i  G odinot de la Bretonife- 
re odkrył w A bissynji rozległe pokłady węgla 
kamiennego i pokłady złota nieopodal jeziora 
Zana.

S p o s tr z e ż e n ia  m e teo ro log iczne .  —  Dnia
21 sierpnia pochmurno, przytem  popołudniu 
częsty deszcz; term om etr od 11 ,2  doszedł do 
15 .5  R. B arom etr ciągle w tym  samym stanie;

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika u rzę d o w e g o  Gazety

Lwowskiój z dnia 16 sierpnia:
E  d y k t  a:  Lwowski Sąd obwod. w T arno­

polu uznał W incentego i K atarzynę Moraw 
skich z P odlesia za marnotrawców. Lwowski 
sąd krajowy zawiadamia A leksandra Zbrożka i 
w. i o pozwie K azim ierza i A dam a Zbrożka 
pto ekstabulacji 700 duk. z W ierzbiąża.

L i c y t a c j e .  W ysoki sąd powiatowy w 
Dobromilu dnia 13 września i 14 października 
realność 1. 98 i 99 tam że. W ysoki sąd obwod. 
w Samborze dnia 10 października, 14 listopa­
da i 12 grudnia część dóbr Hoszowa, W itwicy 
‘ Geryni. W ys. sąd obw. w Tarnow ie dnia 16 
września realność 1, 145 tam że na Zawału. W . 
sąd obwod. w T arnopolu dnia 5 września i l l  
października część, sumy 16 .578  złpol. zain- 
tabulow anych na H ołowczyńcach.

O b w ie s z c z e n ia .  —  W  W ysocku, w obwo­
dzie m iasta T urk i i w T ucholcu zaprow adzono 
urzęda pocztowe.

K o n k u r s .  Posada sędziego powiatowego w 
Bohorodczanach. Posada drugiego kancelisty 

kancelarji uniw ersytetu w K rakow ie; płaca 
300  złr. R ada szkolna kraj. ogłasza konkurs 
na następujące posady nauczycielskie: 1 W  
Nadwornie (Stanisławów) a) posada nauczycie- 
la dyrygującego przy szkole głównćj z p łacą 
400  złr. i m ieszkanie in  na tu ra  użytek  trzech 
morgów sianożęci i jednego morga po la ; b) po­
sada nauczyciela z p łacą 300 złr. prezentuje 
gmina. 2. W  Mielcu (Tarnów) posada nauczy 
cielą p rzy  szkole czteroklasowćj z p łacą  300 
złr. prezentuje gmina wspólnie z wydziałem 
rady powiatowćj. P odania kom petentów  o po­
wyższe posady należycie opatrzone należy 
wnieść na ręce dotyczącćj rady szkolnćj okr. 
najdalćj do końca sierpnia 1872.

D nia 20 lipca 1872 um arł w Pacykow ie p o ­
w iatu doliniańskiego, p leban obr. gr. ka t. ks. 
Jan  K liposzowski, przeżyw szy la t 74, z tych 
w stanie duchownym 41 . Do parafii tego pro­
bostw a wraz z filią w Nowosielicy należy 930 
dusz. Obowiązki pasterskie pełn i każdoczesny 
pleban. Praw o patronatu  wykonuje bar. R ein­
hold W interfeld, główne uposażenie stanowią 
21 morgów 764 kw. sążni ról w średnićj g le­
bie, 38 morgów 1187 kw. sążni łąk , w ydają­
cych siano słodkie, i 17 morgów 310  kw adrat, 
sążni pastwisk. Czysty dochód roczny obliczo­
ny je s t na 76 złr. w. a. a  celem uzupełnienia 
kongruy na 4 3 0  złr. w. a. dopłaca fundusz re- 
ligijoy rocznie 344  złr. w. a. pokryw ając także 
w szystkie podatki plebańskie z dodatkam i.

D nia 6 sierpnia 1872  um arł w Strzelcach 
wielkich pow iatu brzeskiego, djecezji tarnow- 
skićj pleban obrz. lać. ks. Tom asz Jaskólski 
przeżyw szy la t 69, z tych w stanie duchownym 
38. Do parafji tego probow stw a należy w 3 
miejscowościach i prom ieniu pó ł mili 2 .000  
dusz. Obowiązki pasterskie pe łn i każdoczesny 
pleban. Praw o patronatu  wykonuje p. A ntoni 
Broniewski. G łówne uposażenie stanowią 10

LwÓW 19 sierpn. (Sprawozdanie tygodn . )—  
W ostatnim  tygodniu mieliśmy pogodę wiosen- 
n ą ; w ogóle jednakże przew ażyła liczba dni 
chłodnych, co sprzyjało bardzo żniwom. Stan 
dróg krajowych je s t bardzo dobry, ale ceuy 
frachtu  są mimo to z powodu żniw dość wy­
sokie.

Ruch w handlu  towarowym był normalny. 
D la księstw  naddunajskich i do Rosji odeszły 
przez Galicję znaczne transporty  towarów mo­
dnych i mauufaktów. Mianowicie transport a r­
tykułów  tego rodzaju do Odesy znacznie się 
pow iększył w ostatnich czasach.

Z Rosji wysłano znowu przez Galicję znacz­
niejsze zapasy wełny. —  T ransporty  te  miały 
pierwotnie odejść drogą m orską, ale dla po ­
spiechu wysłano je  koleją żelazną.— Ponieważ 
ceny w ełny są obecnie pomyślne dla produeen- 
tów, przeto spodziewać się można, że przewóz 
w ełny rosyjskićj przez Galicję ustali się n ie­
bawem.

W  ostatnim tygodniu przywieziono do Galicji 
16 0 0  centnarów cukru. Ruch w handlu tym 
artykułem  zastosow any został w tćj chwili tyl 
ko do potrzeb konsum eji, gdyż niewiadomy j e ­
szcze jak i wpływ wywrze na ceny cukru tego­
roczny zbiór buraków.

W  G alicji zbiór buraków  w ypadnie prawdo 
podobnie pomyślnie, w skutek czego ceny się 
ustaliły . Za centnar cukru rafinowanego pła 
cono po 33 — 35 zła. W ywóz cukru do księstw 
naddunajskich je s t obecnie większy niż zwykle 

I  zbiór chmielu w ypadnie praw dopodobnie 
pomyślnie, co przypisać należy pomyślnemu 
stanowi tem peratury  w ostatnich czasach. Ale 
pom yślny rezu lta t zbioru zależy od ustalenia 
się pogody w dalszych trzech tygodniach, które 
decydują w tćj mierze. S tare zapasy chmielu 
galicyjskiego w yczerpnięte już  zupełnie.

R uch w handlu zbożowym ograniczył się na 
najm niejszych rozm iarach. Małe zapasy zaku- 
pow ały m łyny galicyjskie. W  ostatnim  tygodniu 
przywieziono do G alicji przez Podw ołoczyska, 
T arnopol i B rody około 1 2 ,0 0 0  centn. zboża. 
Do Biodów  przywieziono nadto 400  centnarów 
a do Podw ołoczysk 500  centnarów  rzepaku.

Zbiór żyta skończył się ju ż  prawie zupełnie. 
Spekulanci zajęli obecnie stanowisko wyczeku 
jące , gdyż wobec pomyślnego rezu ltatu  zbiorów 
dotychczasowych w Niemczech, Francji i Anglji 
spodziewają się, że wywóz zboża galicyjskiego 
za granicę będzie w tym  roku nieznaczny. Na 
targach zagranicznych ceny zboża były  w osta 
tnich czasach pomyślne.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu  koleją lwowsko-czerniow. 
1700  sz tu k , k tó re  odwieziono zaraz dalej do 
Oswięcima. —  Z tutejszego targu  odstawiono 
na  dw orzec kolei 100  wołów. G. L .

Oświęcim 21 siepnia.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu.

Na dzisiejszy ta rg  przybyło  wołów 2 1 5 0 .— 
Płacono w oły stajenne po 2 3 5 — 397 zła. za 
parę , a  za centnar mięsa loco W iedeń z wołów 
stajennych po 3 5 .5 0  z ła ., z paszy zaś po 34 
do 34 .50 .

Do tćj chwili (godzina 6 wiecz.) pozostało 
niesprzedanych 600.

Na targu poniedziałkow ym  w W iedniu było 
Wołów 3 4 0 0 ; płacono za cen tnar mięsa 23 do 
3 5 .5 0  zła. N iesprzedanych pozostało paręset.

W  Berlinie było  wołów 2 1 9 6 ; płacono za 
centnar cłowy mięsa 1 9 — 21 tal.

O grzew anie  w ag o n ó w .  —  M inister handlu
w ydał w dniu 10 sierpnia rb. rozporządzenie, 
w którćm  wzywa w szystkie zarządy kolejowe, 
aby ju ż  tćj zimy postarały  się o dostateczne 
ogrzewanie wagonów osobowych wszystkich 
klas bez w yjątku. Sposób, w jak i ogrzewanie 
ma być urządzone, pozostaw ia się zarządom 
kolejowym ; z tym jednakże  w arunkiem , żeby 
właściwy stopień ciepła ciągle by ł utrzym yw a­
ny. Ogrzewanie ma nastąpić od 15 październi­
ka, jeże li stosunki tem peratury  wymagać tego 
będą.

P ra g a  20go sierpnia. Cesarz wracając 
z Berlina, w Reichstacie ma odwiedzić 
cesarza Ferdynanda. Tamże robią przy 
gotowania na przyjęcie.

Arcybiskup ołomuniecki przybył do 
Karolowych Warów.

Izba handlowa prazka wnosi, aby dla 
zapobieżenia brakowi mieszkań zaprowa 
dzono w Pradze takie samo uwolnienie 
od podatku jak w Wiedniu.

Do Belgradu nikt z czeskich przywód­
ców stronnictw nie pojechał.

P ra g a  21go sierpnia. Sąd karny zawe­
zwał wszystkich członków redakcji i ad 
ministracji dziennika Politik.

Palacky odwiedził Skrejszowskiego i 
w obecności sędziego śledczego rozma­
wiał z nim przez kwadrans.

O paw a 21 sierpnia. Niebezpieczeństwo 
powodzi w zupełności minęło. Naczelnik 
rządu krajowego powrócił z podróży, w 
którćj objeżdżał zalane okolice.

Z agrzeb  20 sierpnia. (Posiedzenie sej­
mu.) P u s t wnosi interpelację względem 
przedłożenia projektu ustawy o równo­
uprawnieniu żydów i względem wybudo­
wania kolei warasdyńsko-zagorjańskiój.

Makanec interpeluje względem regula­
cji Kulpy.

Odczytano przedstawienie do cesarza 
względem amnestjonowania zbiegów przed 
rekrutacją w Pobrzeźu.

Z agrzeb  20 sierpnia. We czwartek zo­
stanie sejm odroczony.

Berlin 21 sierpnia. Cesarz przybędzie 
tu 31 bm.

Stan zdrowia Bismarka jest jak naj­
lepszy , tak , źe kanclerz z początkiem 
września z pewnością będzie w Berlinie.

Sejmowi ma być przedłożona ustawa 
o organizacji kościoła ewangielickiego w 
Prusach. Ta ustawa reguluje stanowisko 
wyższćj rady kościelnej.

P a ry ż  20 sierpnia godz. 8 wieczorem.

że k a d e n c je  se jm u  s ą  z amy sic ciagl
krótkie, aby na nich zdziałać coś zba­
wiennego dla kraju. Otóż na takim nie 
urzędowym zjeidzie można przygotować 
projekta, pozyskać dla nich potrzebną 
większość, przyjść z gotową rzeczą na 
sejm i uchwalić urzędownie to, na co sta 
nęła zgoda na zjeździe przedsejmowym. 
Nie wątpimy więc, źe między naszymi 
posłami znajdzie się dziś liczny zastęp 
ludzi, którzy myśl tę przeprowadzą.

W dziennikach wiedeńskich znajduje­
my już wiadomości o pracach, jakie cze­
kają radę państwa na najbliższćj kaden­
cji, która się rozpocznie w grudniu b. r.

W Pradze aresztowano w sprawie Skrej­
szowskiego teraz znowu współpracownika 
Politik pana H odeck, literata czeskiego. 
Jakkolwiek szczegóły tego procesu nie 
są jeszcze wiadome, tyle jednak jest rze­
czą pewną, źe cała ta sprawa ma cechę 
wybitną polityczną, gdyż główny cel jćj 
jest zdyskredytowanie przewódzców po 
litycznych czeskich w oczach narodu.

W dziennikach niemieckich traktują te 
raz kwestję poruszoną przez Spenersche 
Z tg : czy ks. Bismark będzie obecnym 
na zjeździe monarchów w Berlinie?

Drugą kwestją na porządku dziennym 
tych dzienników jest: czy rząd niemiecki 
ma prawo bez pytania się sejmu powię­
kszyć artylerję niemiecką?

We Francji rozpoczęła się sesja jene 
ralnych rad departamentowych, która pra­
wdopodobnie przejdzie bez hałasu.

Zakończył mowę swoją okrzykiem: 
„Niech żyje rewolucja, niech żyje wol­
ność !“ Mowę przyjęto z wielkićm zado- 
leniem.

Belgrad 21 sierpnia wieczorem. Poseł 
włoski J o  an i n i na uroczystćm posłu­
chaniu wręczył księciu order Lazai za- 
Maurycego. Miasto rzęsiście jest oświe­
tlone. Kilka towarzystw śpiewu udało 
się właśnie z pochodniami przed pałac 
księcia; wznoszą okrzyki: niech żyje! 
Tłumy zalegają ulice —  radość ogólna.

Belgrad  22go sierpnia. Nowy gabinet 
złożony juz został stanowczo. B l a z n a -  
v a c  obejmuje prezydjum, sprawy wo­
jenne i komunikacyjne; R i s t i c z  spra­
wy zagraniczne ; M i 1 o i k o w i c z spra­
wy wewnętrzne; J o T a n o w i c z  finanse; 
We l i k o w i c z  sprawy wyznaniowe (tym­
czasowo) i sprawiedliwości. Były mini­
ster wojny B e l i - M a r k o w i c z  i były 
minister wyznań M a t i c z  zostali miano­
wani senatorami. Trzeci członek byłej 
regencji G a w r i a n o w i c z  przeniesiony 
został w stan spoczynku.

B elfas t  21 sierpnia. Miasto jest nieco 
spokojniejsze; patrole krążą po mieście; 
wielka liczba kawalerji przybyła.

Belgrad 20 sierp. Dziś przybyła matka 
księcia. Lista ministrów jest już stanow­
czo ułożona: B la zn a v a c  zostanie pre­
zydentem ministrów i ministrem wojny, 
Br e s t i c  ministrem spraw zewnętrznych.

Belgrad 20 sierpnia. Dziś rano o godz.
4 przybył tu na okręcief  . i »~ tu na oKręcie pospiesznym

W Irlandji rozruchy trwają jeszcze.— rossyjski jenerał-adjutant Dołgoruki i zo- 
Zołnierze otrzymali rozkaz strzelania na stał przyjęty na wybrzeżu przez trzech
zaburzycieli pokoju; z rozkazu tego 
korzystali. Pięć osób padło ofiarą.

już

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 22 sierpnia. Dr. Józef Konstan­

tyn R o z o ,  ordynarjusz głównego szpi-
Temps ogłasza nowy artykuł o zjezdzie tala warszawskiego, mianowany został 
monarchów w Berlinie w którym to ar- j profesorem pathologji, therapji i kliniki 
tykule w następujący sposób się wyraża: medycznój w Krakowie.
Naszem zadaniem na przyszłość nie jest “ 
szukać przymierzy, lecz tychże oczekiwać 
a dlatego tóź winno być naszem stara­
niem aby potęgę naszą ile możności jak 
najlepiój urządzić a naszą pomoc innym 
jak najpoźądańszą uczynić.

Obiega pogłoska, źe ks. Orłów ma po­
lecenie wyrazić Thiersowi bardzo przy­
jazne zapewnienia od cara rossyjskiego.
Książę Orłów był d z i ś  na o b i e d z i e  
u Thiersa.

Rzym 20 sierpnia. Jenerał Petitti uda 
się do Prus celem wzięcia udziału w tam­
tejszych wielkich manewrach.

Opinione zaprzecza doniesieniu jakoby 
Ricasoli miał się udać w specjalnej misji 
za granicę.

Semlin 20 sierpnia. Ponieważ wczoraj 
kilka zajść miało miejsce, nadesłało dziś 
ministerstwo polecenie, aby do Belgradu 
wydawano certyfikaty. W Nowym Sadzie 
wydano 500 certyfikatów. Sprawiło to 
jak najlepsze wrażenie.

Semlin 21 sierpnia. Austrjackim ofice­
rom zakazano jak najostrzój branie udzia­
łu w uroczystościach belgradzkich.

Nadporucznika i kapitana Hunyadye 
g o , którzy wczoraj do Belgradu przy­
byli, odwołano telegraficznie, i odjechali 
tóż natychmiast.

P a r y ż  21 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret zmieniający dotychczaso 
wy regulamin wojskowy, w celu zapewnie 
nia żołnierzom wolnego wykonywania 
praktyk religijnych i obostrzający kary 
na przestępstwa dyscyplinarne.

M adry t 20 sierpnia. Na odbytóm tu zgro­
madzeniu wyborczóm stronnictwa rady­
kalnego miał Zorilla mowę, w którćj roz­
winął swój program. Polega on na bez- 
warunkowóm utrzymaniu tych praw kon­
stytucyjnych, które służą do obrony wol­
ności osobistój. Rząd przedstawi kortezom 
w formie wniosków do ustaw wszystkie 
zdobycze rewolucji i spodziewa się, źe 
stronnictwo radykalne przyczyni się do 
ich urzeczywistnienia.

Mówiąc o duchowieństwie powiada Zo-1 c>a Tigró. 
rilla, źe żądać będzie od duchowieństwa ‘, - - 1

adjutantów książęcych, przez reprezen­
tanta rządu i osób należących do jene- 
ralnego konsulatu rossyjskiego.

B elgrad 20 sierpnia. Deputacja ks. Ka­
rola przybyła i została przyjęta z wielką 
ostentacją; rumuńskie deputacje miejskie 
również przybyły. Przymus paszportowy 
zniesiono na czas trwania uroczystości. 
Stowarzyszenia śpiewaków z Semlina, Pan- 
ćsovy, Werszeću i t. d. przybędą jutro. 
Podają, źe Dołgoruki przywiózł własno­
ręczne pismo cara Aleksandra do księcia.

B elgrad 20 sierpnia. Vidovdan wita 
wszystkich gości w artykule wstępnym. 
Słowian i Nowosłowian pozdrawia on 
serdecznie. Tenże sam dziennik powiada, 
źe dynastja Obrenovicsów daje rękojmję 
wolności i porządku, musi ją tóź i Euro­
pa przychylnie powitać, gdyż ona pra­
gnie, aby wschód doszedł do wolności 
przez własnych swoich krajowców i dla­
tego tóż uwzględnia ściśle interesa wszy­
stkich mocarstw.

K onstan tynopo l 20 sierpnia. Wojska 
pod dowództwem Szwajcara Wernera 
Munzingera przekroczyły granicę Abissy­
nji i zajęły kilka strategicznie ważnych 
punktów. Jest bardzo prawdopodobnóm, 
że wkrótce spotkają się z wojskami księ-

Przegląd polityczny.
W dziennikarstwie naszóm ucichło zu­

pełnie o zjeździe przedsejmowym posłów 
galicyjskich. Jak ta sprawa właściwie stoi, 
nie wiemy dokładnie. Nie wątpimy jo 

n&k, że kiedy dziennikarstwo zrobiło 
swoje, po części biorąc inicjatywę w tój 
rzeczy, po części popierając tę myśl, nie 
pozostaje jak tylko, aby kilku posłów 
wzięło inicjatywę w wykonaniu tój myśli 

aby wszyscy posłowie, którzy poczu- 
wają się do obowiązków płynących z 
mandatu i stanowiska poselskiego, zje­
chali się i wzięli się do roboty.

Nikt nie oponował, o ile nam wiado­
mo, przeciw takiemu zjazdowi; jest to 
jowiem myśl bardzo praktyczna. Skarży-

Karlowice 21 sierpnia. Ponieważ dę­
tego, czego wymaga cywilizacja, natomiast I putowani serbskiego kongresu kościelne- 
poręczy mu równocześnie wolność i nie- S° odmówili przyjęcia królewskiemu ko- 
zawisłość, ponieważ, jak powiada, tą tyl-1 misarzowi, feldmarszałek-porucznik Mol­
ko wiarę katolicką szanować jesteśmy obo- l>nal7  rozwiązał dziś kongres.

UtA— :—1 —‘—  ---------- -— ' '  Londyn 21 sierpnia. Według wiadomo­
ści z Japonji, czynią tam wielkie przy­
gotowania do powszechnój wystawy wie- 
deńskiój, na którój Japonja chce być go­
dnie reprezentowaną.

Zeszłój soboty, niedzieli i w poniedzia-

wiązani, która jest wiarą przynajmniój 
żon i córek naszych.

Co do osad hiszpańskich oświadcza, źe 
zawsze będzie obstawał za szczęściem, 
godnością i nienaruszalnością Hiszpanji. 

Mówiąc o finansach nazywa obecne po
łożenie groźnóm; ani miesiąca, ani kilku były zaburzenia w Exester i Maid-
ł  y* ln c i in r t T T  n  4  _1 J 1     1   . 1 I o t n n n  rr n  a  \ i i  i .  r l  n  n n  n n n n > n < 4 « n m ' «  /- n .  . .miesięcy, a tern mniój przez cały perjod 
administracyjny nie zostanie na swym u- 
rzędzie, jeżeliby nie miał przystąpić do 
rozwiązania tój trudności.

Przyrzeka następnie oszczędność i za 
rządzenie środków w celu przywrócenia 
porządku i moralności, ale z sprawy eko 
nomicznej nie zrobi nigdy kwestji gabi 
netowój.

Powiada dalój, że porządek me na 
tóm polega, by karcić robotników za 
zmowy i zaprowadzać stan oblężenia, ale 
na poszanowaniu wszystkich praw i od 
dawaniu tych, którzy je naruszają, w rę­
ce sprawiedliwości.

Względem tych stronnictw, któreby o- 
kazać miały chęć do wyłamania się zpod 
władzy praw obowiązujących, mówca są­
dzi, źe alfonsiści najwięcój mają do tego 
skłonności; rząd użyje całej surowości 
ustaw i nie scierpi żadnego nadużycia, 
żadnego zakłócenia spokoju.

K u r s
:<* »J«|

SCRAKCiW 22 sierpnia. , -

5% Ohlig. indom, gaiic. so 78 26
kupon ubiegły 145

4% Listy *astaw. galic. 78 — 74 50
kupon ubiegły —055

5% isty zastaw, galic. 82 75 82 -
kupon ubiegły —07'

934°/0 Listy zastaw, polskif- 6i* 92
kupon ubiegły —^6 ,4 265°/o Listy zastaw, polskie 92 76
kupon ubiegły — OH

90 506% Listy zast.. hip. gal. 89
kupon ubiegły 28’*

94 7 92 766°/o Listy zast. banku wł-ic4
kupon ubiegły (IRK

Akcit k«»l-i Kar. Ludwik.--*
210 zła. bez kup. dyw. ■46 — 243 -

T „ Czt-nj.-.iassy 65 — 162 —
„ banku dla h i prz^mH —

Lo*y 5°/o 0^o,,fcu Regulir. , 39 5<i 96 5
Lo y prem. wegper*kie 11 — 108
Lo>v m. Stanisław ow a.. 17 — 25 -
Srebro nowe austryackie . U 9 107 —
Srebro polskie stare. . . - — — -
8reYro (obrączkowy rubel, '71 — 167
Ruble papier, rossyjskie 14 * 5 48
Talary pruskie .................. 64

a°
162 6i

Dukat obrączkowy.............. 6 30 6 2'
................................................... * 8 8 6
Pół m n-ruł - -

WIEDEŃ, 21 sierpnia.
Ołuo nanfttwft;

Renta austryacka . . .  .6°/,. •'6 5 66 3
» n w srebrze 5% 71 90 71 76

Losy.
Rząd. z r. I hhm całe za 1^0 349 50 348 6<

„ „ 1839 6/6 „ J0(l 349 60 343 6
4% rząd. 1864 „ „ 26" "5 23 0 4  76
5% „ I860 całe „ 60', 03 25 103 -

„ „ 1860 i/* „ io 126 6o 126 —
R ',ąd. 1864..............10. 47 7> 147 60
Como Renten za 2 0 . . . . 26 ___ 26 -
5% Donau Reguł, za 100 93 26 97 7
Węgier, poi. premio w. 100 109 — 108 70

P  i  e  n  i  ę  a  z  y .

3% Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa 
Clary . . . .  „ 40 „ mk
Donau Dampfschff. 1OO 
Keglcwieza . . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 9. wa
P a lly  na 40 „ mk
<ndo!fa . . .  „ 10 „ wa
'aim ............ „ 40 „ rak

St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa 

ryestu . . .  „ 100 „ mk 
W alrtstein. . „ 20 „ 
'^uidisctwrEtz. 20 „

Obligacje.
Indemniz. mR w. . 5y/.. 78 — 77 -

» galicyjskie 79 — 78 2
» siedmiogrodzkie -0 26 79 7
d  węgierskie 81 7 81 2f

,nd. weg. z klauz. 1867 81 61 8 !  -
i>oA. kol weg. 8r. 50/nsz.l2O 105 5(i 06 2

4 k t i |6  a t te K F iw g :

vnglo-austr. za 10O ar. 322 0 322 75
Tnglo-buugaria * 80  „ 1<>9 60 09
Boden Credit austr. 80 „ 284 - l«2 -

„ węg. 80 „ 127 6' .28 -
Centralhank austr. 80 wa. - _ _
Credit Anstalt „ 160 - ■39 8<i 139 60
Depositenbank „ 80 „ 110 109 5
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1022 1018
„ bank czeski 100 „ — —

Franco unstr.. . .  80 „ 126 - 125 5
n węgierskie 80 „ 116 — 115 60

Galic. dla handlu
* przemysł. 80 „ 92 50 91 6(

„ Landsbk Lwów 80 „ __ _ __ _
Handelsbk Wied. 160 252 60 252 -
Hypot. galjeyjs. 120 ”
Nationalbank ................ 882 — 881 -
Ogólnego austrjaekiego „ 264 — 263 -
Unionbank . . za 200 „ 272 50 272 -
Vereinsbk austr. 80 „ 6-1 7ó 5 63 2
Verkehrsbank . .  200 „ 218 - 217 —
W eohslerbk wied. 80 „ 334 50 334 -

I» zo 
'9  60 
39 
9* 6
18 6i
31 — 
30 60 
16 75 
41
30 25
2 6  a j  

i 18  60  
S3 60  
25 -

»
89
38 -  
-8  6< 

18 -  
30
29  5i 
16 2 
40 
29 7 
25 7 

117 fi 
22 
24

Weehslstub Gesel. 80 
Wien. Snk^ferein 80 
Zivuost. bAnka p. 
Ćecby a Mor*vn 100

4j:r>ł0 fnun^A .a. 2(H> 
ttfihm. Nordb«.hn 150v 

* Wrtsthnhn 2(K) 
l)ux Bodenbch wa. i0<* 
Elisabeth . 2*)'‘cc

Linz Budw.w.a. 200 
Eerdin. Nordbhn tOoirrn 
^ranft. Józefa w.a. 2* >' 
łal. Karl Lud w. 20Om 

^aschau Oderberg 2<>0w 
Lr-mb. CzHni. .Jasny 2‘M»
Vlahr.Sch.Cent.wa. 200 ?

* ua 126 srbr. 8 0 w
Oest.Nordwutb wa. 20 0  sr 

.  lit. B. „ 200
Praga-Du* „ 150
rtudulfbabn „ 200
3ieb6nbiirger I. „ 200 ar
8taatshhn 1500fr.) 200 
Siidhhn (Lombard.) 200wa, 
8iid-nord Verbind. 20()mk 
fheissbahn» . . .  200wa
Tramway wied. . . 200 „
Węg. pal. I. Lupk. 200 sr 
„ Nordostbh.wa. 200 „

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

v Wied. . . .  8(
Borysław. Petrol. . . .  20<
Forstprodukte 20i
Hotel Wied   200
Lnneberg h u t................ 100
Masz. cegieł. w ied.. .  200 

„ „ i  bud. Iwow. 8' 
Neub. Mariazel huty, 81 
SohlfigUntlhle P a p ... 8<‘ 
Wied, pryw. Telegraf. 200

«- a 1
, - - s

152 161 - U sty  zaaUiwss.
3 ,4 363 - Allg. oest. Bd.Kr. losfi0/ 0 sr 104 56 104

------- „ „ 3 3  lat los 6 wa 
Centr. Rd. Cred. 40 61/* “/

89
96

88
94

76
5"

Galic. Tow. kred. . . .  4° , — 74 76
i. 78 60 178 - n n t? • . .  5° -2 60 —

92 _ 81 5 „ Banku Hyp. . .  6° .39 90 89 70
52 161 „ Bank. WłoA.. . .  6" — 93 60

2-3 __ — Nationalbank m. k. 5° . _
45 — 144 — „ w. a. . 5" 92 60 92 3

•2.->5 264 — ! >est. Hypoth. 10 rocz. 5 1/.! 94 76 94 26
7 5 16 6( 40 „ 51/.; 92 .-><) 92

•lnó 1 0 0 - >. Kred. & Vorsch. „ 6 — _
•28 60 227 5' - • » 35 „ 5°, „ 

n s a *r. „ „ 5‘
38 6 38 25

. 246 60 245 96 2f 98
98 _ ,9 i  .11 W  eg. tow. kred.. . .  51/, °/0 89 25 89 —

164 25 63 7.
140 60 139 oO iebngf rn«»-w87«6atw»

— _ Arcyks. Albrechta.lOOwa. 95 51 96
218 75 218 26 Altbld Fiume 6 sr. 94 2 93 76
187 2 t 186 76 Rfihm. Nordbahn 6ll/0 „ __ _
,'9 60 103 76 Westbahn 5°/0 , 94 — 93 _
80 50 80 Elisabeth . . . . .  6<yo r 93 6- 93 _

1 36 1*4 ~ „ 1869 — 70 6°/0 * o2 6 1 - _
«12 60 342 Ferd. Nordbh m.k. 5°/0 92 60 92 __
!l 1 9 • 211 70 b „ w. a. 5 ’ *7 61 37 _
13 60 131 - B b n 3% 8r- 102 50 102 30
268 — 267 — Franz. Josef „ 5°/0 „ Ol — 101 76
337 — 3“ 6 60 Gal. Aar. Lud. „ 6°/0 „ 104 — 103 —

- — -------- b II. em. „ 5%  „ 100 — — —
168 50 168 — „ 1871. ID. „ 5% „ 98 97 60
13 > 25 134 76 Kasch. Oderb. „ 50/0 „ 96 60 — —

Lwo w.-Czern.-Jassy:
,  I. 1866 w. a. 6%  - •79 80 79 60

138 60 138 2 „ II. 1867 „ 5% „ 9-2 5 — _
223 50 223 26 „ III. 1868 „ 5  %  1 83 30 83 U

- — ------- Mahr. Sch.Cntr. „ 5<yo B 91 25 90 77
29 6-1 29 — Oest.Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 99 60 98 6
— — -------- Sudolfhahn „ 5°/0 „ 97 26 97 —

195 194 — Siebenbńr. I. „ 5% „ 93 25 92 7f
89 — 86 — Staatsbahn 600 fr. szt 130 __ 129 _
— — ------- Sftdbałm (Lombardy) „ 13 50 13 —
95 — 94 - „ złr. 200 5°/o sr. 95 60 96 25

120 119 - - Sftd-nord. Terb. w. a. 5°/0 80 — 79 —

—■ — — — „ „ w. a. 6% sr. 100 — 99 85

8
h

Węg. g a l .  Lupk. 50/& „ B, 6 (J __ ---
„ Nrdost 300 5% „ 90 3' 90 10
„ Ostbhn 300 B»/„ a 82 26 82 —
Weksle n* 3 ralas

rankrnrt skont. 3 1/ , '■/ 92 75 92 70
Bamburg „ 2 ‘/ ,  . 31 ir 81 —
-cnciyn „ 2 „ 11" 2 110 15

■“ " y *  b c „ 42 90 42 9u
SlBBsty:

•ukat ważny . . . . . . 5 38 6 3fi
20 frank, austr............. __ __

„ francuz........ 3 7 8 4
-rebro............................ 103 60 08 2
alar praski . . . . . i63 .-,(1 163 25

LWÓW 19 sierpnia.
Akc. banku hip. gal. 10 222 50 221 _

„ „ krajów. 81 87 83 50
usty zast. ga lic .. . .  6 “ 82 — 81 60

n n „ ■ - 4" 75 50 75 _
„ . banku hip. 6" 9') 2.4 89 76
„ „ włościan 6° 94 — <3 26

Obligi ind. gaiicyi. ó;‘, . 79 7 79 —
-rtiimperjał ros. . . 9 04 8 8 *

Rubel sreomy obrąc*». 1 7- 1 84
r> • papier 1 60 1 4*

WARSZAWA 17 sierp. Ks. k Rs. k .
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 41 7 4

„ Paryż 300 fr. 10 d 87 63 8 3 )
„ Wieden 150 złr. 2 m 99 90 99 60

>.kcj e koi. warsz.-wied 100 — 98 50
8 r warsz.-bydg. — — 77 50
b » warsz.-teren; —■ — 12 1 —

-usty zast. serji 1 . .  4 7 , 94 60 94 30
» B » 2 ., 4% 93 35 93 05

knpon ubiegły — 61 — —
b  „ n o w e .. . .  5J „ 93 6< 93 20

kupon ubiegły — 76 — —
b likw idacyjna.. 4°/, 79 86 79 10

kupon ubiegł) — 84 — —

BERLIN 20 sierpnia. talar. talar
>b% kol. ramuń. 7V*°/o 46'/,

POCIĄGI OSOBOWE ( )d<* lodzs Przychodzą
na kolejach żelaznych rano 1". I"" -ano 0"po

w K i \ i k o w i t :  lwów. 11.1. _ __ 3.18
„ „ pospi — 9.36 7.33 —
n  „ mieNK — U.10.3t 6.39 —
„ wielicki . . 11.30 11.— 6.54 8.15
r> wiedeński.. 5.46 3.3( 9.45 9. 8
r> pospiesz — 7.3 — 8.18
n mieszali) lO.lu — 11.59 —
„ na CKwię. wrót — __ __ 3.28
r, do Wroeł. mysi — — __ —
v warszawski 8. 2 — __ 6.30

w Wieliczce: krakowsk — 5 . - 9.38 _
w Tarnowie: krakowsk n.12.31 2.1: 1 (.12.26 2.

„ p miesz 9.62 — 9.42 _
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz — 5.68 _ 5.38

w Rzeszowie: krakowsk u. 2.41 5. • >1. 2.35 6.—
» „ m ieś/ — 1.19 — 1 . -

n lwowski { n. 1.13 
9.28

— 11. 1.— 
9.19

—

n r  miesz. — 2.44 — •2.24
w Przemyślu: krako wsk i 6.— 7.64 4.54 7.39

n r  miesz. — 4.32 — 4.17
n  lwowski { — 6.3!

10.48
— 6.29

10.35
„  ̂ „ miesz. 10.53 __ 10.33

we Lwowie: krakowsk, u. 3.3" 8. 7 7.37 11.—
n » miesz. 6.42 — — 8 .—
„ brodzki . . 8.52 n .11.56 2.50 n.7.38
n czem iow .. 10.49 10.2" — — 13

w Brodach: lwowski. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Pod,wołorżyskach lwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemioircach : lwo w. — — 7.— 9.
w Mysłowicach : krak.. 11.33 —
w Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: krak.. . .  | 8 .— 5.—

3.39
3.—
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika — edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow-

stone z powodu zaprowadzenia nowój u- 
stawy o wyszynku; w sklepach piekarzy 

rzeźników powybijano okna. Porządek 
już przywrócono.

Rzym 22 sierpnia. L ’Italia donosi: Li­
sty z Aten do Paryża zaprzeczają wia 
domośei, jakoby poseł francuzki Ferry 
uznał kompetencję sądów greckich w 
kwestji kopalni Laurion. W kwestji tój 
panuje zupełne porozumienie pomiędzy 
Włochami a Francją, jakotóż i pomiędzy 
reprezentantami ich w Atenach.

Opinione donosi: Projekt rządowy do 
ustawy względem, zakonów religijnych 
polega na następujących zasadach: istnie­
jąca ustawa znosząca zakony ma być 
zastosowaną w zupełności do prowincji 
rzymskićj. W samym Rzymie odbiera się 
kongregacjom duchowmym przymiot oso­
bistości moralnych. Dobra ich konfiskuje 
się i przeznacza je na cele nstawą prze­
pisane, nieobracając funduszów ze sprze­
daży dóbr tych pochodzących na opera­
cje finansowe skarbu włoskiego.

Co się tyczy 52 domów jeneralicji za­
konu minister ma zamiar z pozostawie­
niem jeneralicji tego przymiotu osobisto­
ści moralnych, odebrać jój tylko prawo 
posiadania nieruchomości a zetem zmu­
sić ją do zamiany d^mów na renty. — 
Projekt ten me jest jeszcze stanowczym 
szczególnie o ile się on tyczy jeneralicji 
zakonu. Może on jeszcze być zmienionym 
odpowiednio do okoliczności.

Kursa. — W ied eń  22 sierpnia, godz. 2. 
Srebro 108.15. — Akcje kredyt. 341 70 — 
Lombard) 209 50 — Losy 1860 r. 103 80. 
Lost 1864 r. 147.75.— Akcie franko-austr. 
125.—.—  Napoleony 8.73.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 244 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 1 6 4 — . —  Akcje 
kolei północno - wschodmój 167 50 —  
Akcje banku 879.— . — Aktoe banku 
związkowego (Vereiusbar.k) 172.75. —  
Rents w srebrze 71.90. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78 25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 218.—. — Akcje 
anglo-banku 3 2 1 2 5 .— Akcje kolei rząd. 
343 — . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
183 75 .— Akcje kol. Rudolfa 179 75.— . 
Akcje kolei pardubickiój 184.—. — Akcjo 
kolei północ. 210.—. — Tramway 3ó2 50. 

banku budowy 139.—. — Akcje

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z piątku 23 sierpnia.

Od. administracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"

K r a k o w i e

w ysz ły  i  są do Habycia

7«r adJtuinistraoyl „Kraju*
ja k o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z łr .  ct.

A . d a m  I M i o l c i ©  w  i c z  i  p ism a je g o  do ro k u  1829 przez A lb e rta  Ga­
si o row sktego —  1 8 7 3 ..................................................................................................  1 50

P l a y o l o g l a  o o d z l e a n o g o  ż y c i a  G. H . Le w e s , z an g ie l­
sk iego p rze tłu m a czy ł L u d w ik  M a s ło w sk i, zeszyt I .  1872 r ................................ —  75

(Dalsze 3 zeszyty w y jd ą  w  ciągu tego ro ku ).
K o n f e d e r a c j a  B a r s k a  :  K orespondencya m iędzy S tan is ław e m

A ugustem  a Ksawerym  B ra n ic k im  w r. 1768, w y d a ł D r. L u d w ik  G um p low icz  2 —
(G łów ny S k ład  na ca łą  G a licyę  i  W . K s. P oznańskie  

w  ks ięga m i G U B R Y N O W IC Z A  i  S C H M ID T A  we L w o w ie .
A P r a w d y ..................................................................................................... 1 —

O l a r a z k d  as p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  ba r. W . E nge s trom a  . 2 50
. powieść C h łedow skiego ..................................................................................................  1 50

Po n itce  do k łę b k a , pow ieść C h łe d o w s k ie g o .............................................................................. 1 50
Handel i p rze m ys ł za czasów S tan is ław a  A u g u s ta , s k re ś li ł D r .  L u d w ik  K u b a la  . . —  20
S k ru p u ły , pow ieść C h łedow sk iego 1 t o m ................................................................................... 1 50
Album fo to g ra fic z n e , 2 g i t o m ..........................................................................................................1 —

(T óm  I .  w yczerpany).
Iry d jo n , odczyt A d . B e łc ikow sk iego  .................................................................................................—  25
Józef Ignacy k . aszew sk l P rzypo m n ien ie  40 to-lec ie  zasług p iśm ie nn iczych  i  p ra cy  p.

K a ro la  E stre ichera  . . . . • ...................................................................................... —  15
S to  d ja b łó w , pow ieść z czasów se jm u cz te ro le tn iego  J . I .  K raszew sk iego, 2 to m y  . 2 50
T a jny  fundusz, pow ieść Z a ch a ijas ie w icza , 2 to m y ..................................................................... 2 —
Rodzina O rs k ic h , pow ieść W ołodego S k ib y , 2 to m y ................................................................ 2 —
W a lka  S tro n n ic tw , kom ed ja  S to ik a , 1 t .......................................................................................... —  50
S obo ry , szk ic  h is to ryczn y  przez W . B . K ......................................................................................... —  20
0  sp raw ie  ru s k ib j ...................................................................................................................................... —  25
Ps Ślubie, kom ed ja  K o z ie b ro d zk ie g o  ( w y c z e r p a n a ) ................................................................—  —
Dwa szk ice  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  —  W i o s k a  n a  I s s ię iy o u )  .................—  50
U ltra m o n ta n ie  I M oderanci przez au tora  „P lo te k  i  P ra w d “ .................................................. —  25
Dwaj R a d z iw iłło w ie , kom edja  w V . a k ta ch  przez A dam a B e łc ik o w s k ie g o ,.................—  50
P raw o P ostępu, s tud jum  p rzy rodn icze  społeczne przez L u d w . M as łow skiego, . . .  —  75
Kwestya  n a d b a łty c k a , p rzez Jan a  L e ś n ie w s k ie g o , ............................................................... —  15

O T *  D z ie ła  te p rzesy ła  ta k ie  a d m in is tra c ja  „ K ra ju “  na  żądanie  za go tów kę lu b  po b ra ­
n iem  pocztow ćm .

<

KANTOR WYMIANY

(Wiener Commissions-Bank) 

Scłiottenring KTr. 18,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na pon iżó j w ym ien ione  g ru p y  losów , a zestaw ienia ic h  j u i  d la  tego n a le ią  do n a jk o rz y  
stn ie jszych , g d y i k a id y  posiadacz tak iego k w itu  m o ie  sam w yg ra ć  w szystk ie  w ygrane 

i  p rócz  tego m a dochód z p rocen tów

30 franków w złocie i 10 złr. w banknotach.
G ^ r u p a  - A - .  (roczn ie  16 c łągn ień).

M iesięczne ra ty  po 10 z łr . —  Po z ło ie n iu  osta tn ie j ra ty  k a id y  ucze s tn ik  odb ie ra  nastę­
pu jące 4 lo sy :

1) 5*/o los pańs tw ow y z 1860 r. 1 0 4 ) z łr . —  G łów na  w ygra na  3 0 0 . 0 0 0  z odkupną 
za w yc iągn ię ta  seryę 4 0 0  z łr .

1 3 %  ces. tu re c k i 4 0 0  fra n ko w y  los państw ow y. —  G łów na  w ygrana 6 0 0 . 0 0 0 ,

G łów na  w ygrana  8 0 . 0 0 0  ta la ró w  bez

ces. tu re c k i 4 0 0  
3 0 4 1 0 0 0  fra n kó w  w  z łocie.

1) K s ią ię c o  b ru n s z w ic k i los na  20 ta l. 
potrącenia .

1) In s b ru c k i los (ty ro ls k i) . —  G łów na  w ygra na  3 0 . 0 0 0  z łr .  a.

G r r n p a  3 3 .  (roczn ie  13 c iągn ień).

M iesięczne ra ty  6 z łr . —  Po z ło ie n iu  os ta tn iś j ra ty  o trz ym u je  k a id y  b io rą cy  u d z ia ł na ­
stępujące 3 losy.

1) 3 %  los tu re c k i 400 fra n k o w y  los państw ow y. — G łów na  w yg ra na  6 0 0 . 0 0 0 ,  
3 0 0 . 0 0 4 )  fra n k , w  z łocie.

1) K s ią ię co  b ru n szw ick i 20-ta la ro w y  los. —  G łów na w ygra na  8 0 . 0 0 0  ta l. bez po trąć . 
1) Lo s  Sasko-M ein ingen. —  G łów na  w ygrana fl. 4 5 . 0 0 0 .  1 5 . 0 0 0  z ł. p o łu d  n iem .

Z a m i e j s c o w e  p o l e o o n l a  będą szybko i  ta k ie  za pobran iem  
w yp e łn ia n e . —  W y k a z y  w yg ra n ych  po ka id e m  c iągn ien iu  ro zsy ła  się darm o. 3381(1-15)

PIERWSZY i GŁÓWNY SKŁAD

LAMP i NAFTY
przy ulioy Szewskiej w Krakowie,

poleca Szanownćj P ub licznośc i

największy wybór lamp różnego rodzaju z pierwszych fabryk 
krajowych i zagranicznych, 

gag* po cenie najtańszej ,
takie NAFTĘ.

C

Co do tó j,  n ie  s ilę  s ię , b y  Szanowną P ub liczno ść  zachęcać n izką  ceną lu b  
łu d z ić  za le tą  po w ie rzcho w n ą , a lbo w iem  da się tu  zastósować p rz y s ło w ie : „ i e  n ie  w szy­
stko z ło to , co się b łyszczy1*. —  Z  tego w zględu czynię uw agę sum ie nną , b y  na czasie 
ostrzedz każdego o w ypad ku , ja k ib y  się k ie d y k o lw ie k  m ó g ł zda rzyć , iż  na fta  b ia ła  nie 
je s t  jeszcze n a jle pszą , a co w ażn ie jsza , bezpieczną. —  D ob roć  jś j  na  tum  za leży, aby 
w yd a ła  p łom ień  czysty, a g łó w n ie , aby w  czasie podniesionó j te m p e ra tu ry  pa lęcć j się 
lam p y, p łom ień  n ie  dostaw a ł się do środka rezerw oaru , k tó ry  może rozsadzić i  n ie ­
szczęścia b yć  p rzyczyną .

M o jem  s taran iem  je s t, ab y  ze sk ładu  mego każdem u b io rącem u n ie  zalecać 
to , co na jtańsze lu b  d la  oka  n a jp ię kn ie js ze , ale to , co je s t w  rzeczyw is tośc i na jlepszćm  
i, bezp iecznóm , gdyż sądzę, że za p ien iądze n ik t  życ ia  swego ryzyko w a ć  n ie  będzie. —  
Ze zaś n ie  staram  się o w ie lk ie  k o rz y ś c i, n iecha j pos łu ży  za dowód k o p a ln ia  na fty , 
k tó ra  b y t m ó j s ta n o w i— ja k o  i  to , że n ie  o tw ie ram  w ię cć j sk ładów , ty lk o  je d e n  g łó w n y  
egzystu jący, w  k tó ry m  sprzedaję na ftę

zaś

N. Iwy białą, bardzo dobrą, funt po 16 cent., 
najlepszą prima gatunek, tak zwaną amerykańską 

żółfccokolwiek żółtawą funt po 18 ct.,
i  tę  sum iennie  każdem u zalecam . —  P rze rab ian ia  i  reparacye lam p  p rz y jm u ję . 

3499(1-1) IŁ. OlŁOń.

Od Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.
Berya czw arta  pism  J . I .  K raszew skiego, zam yka jąca  p ie rw szy ro c z n ik  tegoż w y ­

d a w n ic tw a , a sk łada jąca  się z 5 -c iu  tom ów  opuśc iła  w łaśn ie  prasa. —  K o zsy lka  na pr-j- 
w incyę  zosta ła usku teczn ioną.

C a ły  ro c z n ik  zaw iera następu jące po w ie śc i: Tom  1 ,2 , 3, 4, D w a .  ś w i a ­
t y ;  5, 6 , 7, C h a t a  z e t .  w a l ą ; 8 , 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o d  
w ł o a k i ś m  n i e b e m ; 11, 12, S t a r y a ł u g a  13 ,14 , D z l w a -  
« U » ;  15. O s t r o ż n i e  as o g n i e m  ; 16, 17, 18 i  19 L a t a r n i a  
O z a m o k s i ę s k a .  tom  20, H t e t o r y a  o  t o l a d e j  d z i e w -  
o a y u l e  ,  21, Ł a d o w a .  P i e c z a r a .

P a m i e t n i l c o  w  N i e z n a j o m e g o  tom  1, s tan ow iący  ogó l­
nego zb io ru  tom  2 .’ , zosta ł ró w n ie ż  p rzes łany p rz y  se ry i c z w a rtó j, ja k o  zadatek na  ro ­
czn ik  I I .  d la  p renum era to ró w  w  G a lic y i i W . Ks. P oznańskióm .

P renum era ta  na pism a J. I. Kraszewskiego w ynos i z p rze sy łka  pac: to n : roczn ie  
1 4  z ł r .—  pó łroczn ie  7  z ł r . —  k w a rta ln ie  3  z łr. 5 0  c t .—  W e L w o w ie  bez p rz e s y łk i:  
roczn ie  1 9  z łr .  —  p ó łroczn ie  6 z łr . —  k w a rta ln ie  3 z łr .

O bok B i b l i o t e k i  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  pism a 
K raszewskiego ko sz tu ją : Z p rzesy łka  ro c z n ie : 14) z łr. —  pó łroczn ie  5  z łr. —  k w a rta ln ie  
*  z ir . 5 0  c t . —  Bez p rz e s y łk i: roczn ie  8  z ł r . —  pó łroczn ie  4 . — k w a rta ln ie  9  z ł r . —  
P re n u m e ra t*  l:c z y  się k w a rta ln ie  od 1-go p a źdz ie rn ika  1871 r.

AY B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  X l o m a n s t h w  w ysz ły  
w ła śn ie : -Ł— s ł t x  G f r a l u a .  ,  po w ie -c  o ryg in a ln a  w 3eh tom ach, przez E . O rzeszko. 
Cena ks ięga rska  3 z tr. 20 ct. i W i n a  i  C n o t a  przez 7. M . S chw artz ’a ze 
szw edzkiego w  dwóch tom ach. Cena 2 z łr . —  W o j e w o d z i e ,  2 tom y, 2.60.

W k ró tce  ukaże sie w Bibliotece bardzo p iękn a  powieść ang ie lska  przez K a ro la  
Reade, p. t . : i ł - t o  c h o e  l Ł o c h a - ó ,  c i o r p i o ó  m u s i .  — Tego sa­
mego au tora  pow ieść: D u c h  4  p r a c a  , d rukow an a  n iedaw no w  do da tku  do 
w arszaw skiego Bluszczu, powszechne b u d z iła  zajecie .

P renum era ta  na Bibliotekę w yn o s i: Z p rzesy łka  roczn ie  10 z łr . —  pó łroczn ie  5 z łr .  
k w a rta ln ie  2 z łr . 5 0 .—  Bez p rz e s y łk i roczn ie  8 z ł r . —  p ó łro czn ie  4 z ł r . —  k w a rta ln ie  2.

Z  p ism am i J . I .  K ra sze w sk ie g o : R ocznie z p rzesy łka  20 z łr .  —  p ó łroczn ie  10 z łr .  
ćw ie rćroezn ie  5 z łr . —  Bez p rz e s y łk i ro czn ie  16 z łr .  —  p ó łro czn ie  8 z łr . —  k w a rt. 4 z łr .

Biblioteka w raz z dziełami Kraszewskiego da je  roczn ie  oko ło  400 a rku szy  d ru ku  
ścisłego. —  P ro s im y  o wcz. sne nadesłan ie  p rze d p ła ty  do ks ię g a rn i

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
p r z y  p l a c u  a .  D u c h a .  3415(1-?)
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Osoba z Królestwa Polskiego
uprasza

k tó ry  m ieszka ł daw n ie j w  P aryżu , R ue St. Jacques 
124, ażeby zechcia ł teza źn ie jszy  sw ój adres do 
a d m in is tra cy i „ K r a ju u przesłać. 250*2(1-3)

Zmiana Pomieszkania 
w Bochni.

3485(1-4)

S Dr. Zygmunt Lewandowski
lekarz miejski i ordynujący w szpitalu 

w  B o o h i a . 1 ,

mieszka w Rynku w domu W. P. A. 
Christa, gdzie apteka.
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Je d yn y  środek h yg ie n iczn y  zabezpiecza jący i 
n iezaw odn ie  leczący w szelk ie  ś lu zo tok i i u p la w y  
ta k  świeże ja k  i  zadaw nione. —  D ostać m ożna 
w P a ryżu  u  w yna la zcy  BROU, B o u leva rd  M agen­
ta  N r. 158 —  w  K R A K O W IE  u p . * W .  H e s -  
c l y l c a  ap tekarza , oraz we w szystk ich  znacz­
n ie jszych  ap tekach ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  i 
in n ych  części św ia ta . 3000(10-52)

PANIENKI
uczęszczające do sem inaryum  i g im n azym , mogą 
znaleść s tó ł, m ieszkanie , u s łu g ę , ja k o  tćż  kon - 
wersacye w  je ż y k u  fra n cu sk im  i  n iem ieck im  J a 
k to b y  sobie ż y c z y ł, mogą być udzie lane lekcye 
p ryw a tne  w szys tk ich  p rzedm io tów , n ie  w y łącza jąc  
m u zyk i i  rysu nków , rów n ież  i  korrepe tyeye.

W iadom ość w tymczasowem mieszkaniu w Ryn­
ku Głównym N r. 38, gdzie ap teka, 1 p ię tro .

Stefanija z Sawiczewskich 
3500(1-2) StrażyńsRa.

MASZYNY
i

d o  s z y c ia
oryginalne amerykańskie

HOVEGO.
^  Główny 8kład Komissowy na Galicyę “

A. GUMPLOWICZ,
w  K l r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  K T r .  6 3 .

3335(1-?)

Ces król uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
w yda je

P ew ien d o k to r m e dycyny  i  c h iru rg ii,  m a­
g is te r p o ło żn ic tw a , emer. sekund.iryusz. c. k . 

powszechneg > szp ita lu  w  W iedn iu
Stadt, Werderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

POMAZANIA
i  w szystk ie  n iedob row o lne

u p ł y w y  n a s i e n i a
ja k  ró w n ież  przez n ie  lu b  inne  cho rob liw e  

w a ru n k i spowodowaną

impotencyę
ra d yka ln ie , p rędko , w e d łu g  ściśle u m ie ję ­
tn ych  zasad na podstaw ie  liczn ych  dośw iad­
czeń w  szp ita la ch  i to  za pomocą środka 
prostego, k tó r y  n ie  sp raw ia  bo lu .

Ordynacya od 11 —  2 i  od 5 —  8 w ieczór. 
T a kże  lis to w n ie  po po lsku , poniew aż każd y  
p a c je n t może ten  środek sam zastósować. 

3495(1-?)

LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Zakupno, sprzedaż i zamiana
w szystk ich  te raźn ie jszych  

paplsrów państwowych, obligacji pierwszeństwa, 
losów, akoyj kolejowych, bankowych i przemy­

słowych.
W y k a p n o  kupo nów

Zlecenia dla c. k. giełdy
w ykonu je  się za go tów kę lu b  za liczką  10% . 

W sze lk ie  g a tu n k i losów  sprzeda je  się na  w y ­
p ła ty  m iesiecznem i ra tam i po 5 z łr . i  w yżć j.

ROTHSCHILD k CO.
Opernring 21,

WIEN. 3136(3-20)

Assygnaty udziałowe 

ważne na wszystkie ciągnienia
bez dalszej d o p ła ty  na 

i/io  C. k . austr. losy  państw , z r .  1839 z ł. 6 .
V20 r „ „ „ „ „
V20 W ęg ie rsk ie  losy  p rem iow e „
V 2 0  T u re ck ie  losy  ko le jo w e  „

(ważne na 36 c ią g n ie ń ) ...................  „  4.

1860
1870
1870

ra z ie  p rz e n o s ić  s u m y  ró w n o c z e - 
k a p ita łu  a k c y jn e g o , rz e c z y w iś c ie

L is t y  h ip o te c z n e  m o gą  w e d łu g  p ra w a  z  d n ia  2 l ip c a  1 8 6 8  I I .  X X X X I I I .  N r .  9 3  b y ć  u ż y te  n a  k o rz y s tn e
lo k o w a n ie  k a p ita łó w  fu n d u s z o w y c h , n a  lo k o w a n ie  k a p ita łó w  z a k ła d ó w  p u b lic z n y c h  p o d  n a d z o re m  rz ą d u  s to ją c y c h , na
lo k o w a n ie  k a p ita łó w  p u p ila rn y c h  f id e ik o m is o w y c h  i  d e p o z y to w y c h , a  p o  k u rs ie  g ie łd o w y m  n a  k a u c je  s łu ż b o w e  i  w a d ja .

O g ó ln a  sum a w  o b ie g u  b ę d ą c y c h  l is tó w  h ip o te c z n y c h  n ie  m oże  w  ż a d n y m  
sn ych  w ie rz y te ln o ś c i h ip o te c z n y c h  i  n ie  m oże  b y ć  w y ż s z ą  n a d  d w u d z ie s to k ro tn ą  sum ę 
w y p ła c o n e g o .

K u p o n y  p ła tn e  d n ia  1 m a rca  i  1 w rz e ś n ia  k a ż d e g o  ro k u  ja k o  tć ż  l is t y  h ip o te c z n  , w y lo s o w a n e  d n ia  2 8  
lu te g o  ka żd e g o  ro k u ,  z k tó r y c h  je d n e  i  d ru g ie  n ie  u le g a ją  ż a d n e m u  o p o d a tk o w a n iu , w y p ła c a ją  be z  w s z e lk ie g o  s trą c e n ia :

■ V E T ©  L W C W i © :  G łó w n a  k a sa  B a n k u  h ip o te c z n e g o  i  F i l ie  te g o ż  w  K ra k o w ie ,  C z e rn io w c a c h , B ia łć j ,
T a rn o p o lu  i  S a m b o rz e ;

■ W  * W * l © 4 3 L x x i L i :  K a n to r
U n io n  B a n k ;

w y m ia n y  b a n k o w y  n iż s z o -a u s try a c k ie g o  T o w a rz y s tw a  e sko n to w e g o  i

W  L i n o U  t  B a n k  d la  G ó rn ć j A u s t t r y  i  S a lz b u rg a ;

W  P r a d . Z © :  F i l ia  c. k . u p rz y w . a u s tr . Z a k ła d u  k re d y to w e g o  d la  h a n d lu  i  p rz e m y s łu  i F i l ia  U n io n  ; 

W  B © m i 0 :  Ces. k ró l.  u p rz y w . m o ra w s k i B a n k  d la  p rz e m y s łu  i  h a n d lu ;

V v  B©rllni©: p p . M e y e r &  C o m p .;

" W  W a r s z a w i e :  r .  L e o n  E p s te in .

I " * !

P odp isa ny  K a n to r W y m ia n y  ośm ie la się n in ie jszóm  zaw iadom ić  P . T . P u b lic zn o ść , że m a na sprzedaż

Mrycl pierwsze ciągnienie już
P ożyczka  ta  w  ilo ś c i 1,720.000 z ł. a. w . spłacona będzie w  40 la ta ch  w  znacznej ilo ś c i z ł. a. 3,952,980. —  R oz łożona je s t na lo sy , z k tó ry c h  ka żd y  m usi być  w yc ią g n ię ty  przynajmniej na 30 z ł. a. w . —  Co ro k  je s t 5 c iągn ień  z g łó w n e m i w y g ra m i na  z ł. a .  w . 

40.000, 30.000. 15.000 itd . —  L o s y  te  są ja k  na jpew nie jsze , a lbow iem  stołeczne m iasto  S a lzburg  rę czy  ca łym  sw oim  m a ją tk iem , w szystk iem i swem i dochodam i i  p ra w a m i uży tko w an ią  za w yp ła tę  w  sw oim  czasie w yc ią g n ię tych  losów .

3456(1-12) Cena oryginalnego losu 26 zł. E t .  W.
P odp isa ny  K a n to r  W y m ia n y  ew raca uw ag ę , że ty lk o  część p o życzk i m yś li puśc ić  po te j p ierw szej cenie, gdyż n iezaw odn ie  będzie  ta k  w ie lk i p o py t za tem i dobrem i lo sa m i, iż  w artość ich  podniesie się znacznie. —  Żeby ka żd y  m ó g ł sobie ła tw o  i  wcześnie n r

jsięczną u p ła tą  1 z ł. a. w. i  na leźy tośc ią  s tęp low ą 19 cent. raz na zawsze. — P om im o to  nabyw ca g ra  ju ż  w  p ierw szem  c iągn ien iu  n ie  ty lk o  na g łów ną  w yg rę  40.000 z ł. a. w. ale i  na w szystk ie  inne  w y g iy .—  W sze lk ie  łaskaw e za
no aio nfltVP.hmiast.  Pannwio .Ojłninmr m  ołnonnlrool) 7 Ylflflniflatnrm ITnnśoaon, UTwmtnitV P 7. fl sift 7.CP/nSl O iololi onkin A--,.  I „ X  . .i. X     <uiTn O rr rnrl rpn i ftm rB79nr70fl<iA« 1___t  n i l ________!_?/•____

p ić  ty ch  losów , będą sprzedawane po 30 z ł. a. w . z m iesięczną 
w ie n ia  za przesłaną op ła tn ie  s tósow ną g o tó w ką , w y ko n u je  się na tychm iast. P anow ie zosta jący w  stosunkach z podpisanym  K an to rem  W y m ia n y , raczą się zg łos ić , je ż e li sobie życzą za jąć się za stósownóm w ynagrodzen iem , rozsprzedażą losów  S a lzbu rgsk ić j p o życzk i.

aku -
zamó-

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sothen’a, Graben 13.

W  drukarni „Kraju* pod zarządom St. Gralichowskiego.


